
0 «n a  10 hal.

Nr. 645 Kraków, Niedziela 5. Grudnia 1915. Rok XXIII.
PR EN U M ERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie £ kor., kwartalnie 6 kor­
zą odnoszenie do domu dopłaca się 

90 hal. miesięcznie.

Na prowineyi miesięcznie z dwura 
z ową przesyłką 3 kor. 30 h„ z j ed n o  

razową przesyłką 2 kor. 70 łi. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W  państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 

10 halerzy.

Wychodzi 3 razy dziennie.
WYDAM*

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Adm inistracji „G Iobu Na­
rodu". — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieezętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. —  Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

ADRES RED: Ul. św. Tomasza 1. 35. 

Telefon redakcyjny Nr 190. —  Telefon 

administracji i drukarni N r 3344. 

Adr. telegr.: „G los Narodu11 Kraków.

OGLO. ZEN IA  (Inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu'1 ulica św. Tomasza L. 35. —  Od wiersza drobnem pismem (petit) 20 halerzy, układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 90 hal. Nadesłane po 60 nal. od wiersza. Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza 
■ c c h t  'n  prywatne po kronice: 1 korona od wiersza. —  Załączniki do „Głosu Narodu11 prospekty, eyrkularze, ogłoszenia i t. p. przyjmuje się za cenę 2 koron od 100 ‘egz. dla zamiejscowych, po 1 koronie od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. ZAMIEJ 

. ogłoszenia i prenumeratę przyjm ują: W e Lwow ie biuro dzienników M. Sokołowski ul. 3-go Maja, K . Buehstab ul. Karola Ludwika. W  Przemyślu biuro dzienników J. Gródecka, M. W all, E. Bill et. W  Podgórzu Potura"lski W  Rzeszowie księgarnia
I żarskiego W  Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj W. K-urkowski biuro dzień., E. H. Wagm:.un biuro dzień., Kołom yja Doliński Feliks, drukarnia ul. Kościuszki Nr 8. W  Tarnowie M. Rockach biuro dzień. W  Nowym Sączu T. Jakubowska księg. Pisz

Roman ksiąg., M Rysiek główna trafika, Lustig Szymon biuro dzień., Kornfeld biuro dzień. W  Nowym  Targu P. Massatach kbięg. Zakopane Księgarnia podhalańska, Głuszek, Zwdliński. W e Wiedniu Haasenstein i V o gier A. ć . W ien 1/1, M Duktu Nachf 5cha'ek
E. Braum Wieu I, R Mosse W ien II. W  Berlinie Friedl S. A. Joessel. W  Budapeszcie F. E. Goe. W  KRÓ LESTW IE  POLSKIEM : Sando.nitiz W. Chodakowska księgarnia. K ielce K iebabczy biuro dzień. Lublin GL. trafika. W  Miecnowle J. Masłowski księg. i ' czyuJni*.

,,Polonia devastata“ .
i
tn ie jsze, swą m oralną w artośc ią . T ra g ic zn e  Na profesora uniwersytetu warszawskiego zo- 
w arunk i n aszego  bytu  n a rod ow ego  n iosły  8ta  ̂ powołany —  jak donosi „Gnesener Zei

i i ,  . . i tllllD'u Y  D r  SUaniełow  T ioipplri nonnłTrniol wo.
ze sobą zaw sze p od łoże  d la  różnych  z a c ie - l tun^ X. Dr Stanisław Lisiecki, nauczyciel re-

trzew ień  i fa n a ty zm ów , k tó re  fa ta ln ie  | k o n w iM u ^ ^ ^ ™ 1 gnieznieil&kiem 1 P ^ fek t 

w zm acn ia ły  od w ew n ą trz  n ie jeden  cios, pa- Sekcya żywnościowa komitetu obywatel- 
d a ją cy  z poza  narodu. D zis ia j zacietrzew ię-1  skiego m. W arszawy sprowadza obecnie ma­
nie to  ob ja w ia  się m ięd zy  innem i w ys iłk iem  sł°> ^ ^ y ,  kaszę itd. z krajów  neutralnych. Od
ścieśn ien ia w  ło żysk u  p o lityczn em  tego , co  ^7wa s,^ . tc> P1"262 ^ rIuę Hecht i P fe iffer z Bct- 

. . , < j  u Z. • I hna, która prowiantuje także Lodz, W ładze
w yras ta  sw ą isto tą  ponad w a lk ę  p a rty jn ą , L , jskowe ^  sekcyi nłatw&ją tran-
a ju ż zw łaszcza  ponad w sze lką  p o lityk om a- sport koleją. Część towarów nadeszła już ze
nię. T a k  k rą ż y ły  i k rążą  fa ls y fik a ty  Skalmierzyc. Z W łocławka przyszło 10 wago
,,o d ezw “  S ien k iew icza  i en u n cyacy j Pad e- n(,w cukru, w  parę dni później dalszych ośm
rew sk iego , w raz z jeszcze  m n iej pow ażn em i Sekcya postanowiła magazynować cukier ;

puscic go dopiero w  większych ilościach, tym-
odp ow ied z iam i na nie od jedn ostek , k tó ­
rych  n ik t o zdan ie n ie p y ta ł —  a w szys tk o  
to  w  tym  jed y n y m  celu, aby a k cy ę  narodo- 
w o-hum anitarną zabarw jć  p o lity czn ie  i 
p rzez to  ją  pom n ie jszyć , p zasem  w ch odziła  
w  to  n aw et n ie ty le  z ła  w o la , co  n iem ożność 
zrozum ien ia, iż są h o ryzon ty  szersze, niż 
w id n ok rą g  ja k ie g o ś  p isem ka em ig ra cy jn e ­
g o ; czasem  też chęć posłużen ia  się w ie lk iem  
im ien iem  w b rew  c z ło w iek o w i, k tó ry  je  nosi. 
N ie  b y ło  chyba  „o ry e n ta c y i“ , k tó re j zw o ­
lenn ik iem  nie c zyn io n o jiy  S ien k iew icza , 
p rzyp isu jąc mu rów nocześn ie zw a lczan ie  
o rye n ta cy j „p rze c iw n ych *1. P o  ja k ich  to

P o lsk ie  T o w a rzy s tw o  N u m izm atyczn e  w  w szyscy  k a to lic y  na ku li ziem sk iej obcho- 
K ra k o w ie  w yb iło  m edal ku czc i osób, przo- dzili „d z ień  P o ls k i“ , je że li prasa ca łego  
du jących  a k cy i n arod ow e j w  ra tow an iu  św ia ta  rozebrzm ia ła  od ezw ą  S ienk iew iczo- 
o fia r  w o jn y  w  Po lsce . P o d a jem y  je g o  od- J w ską, je że li k om ite ty  pom ocy  d la  Po lsk i 
b itkę, a c zk o lw ie k  w arunk i pisma codzien- u ję ły  w  sw ą sieć obie półku le —  to  spraw a 
nego  zam yk a ją  ją  w  w ązk ich  gran icach  ar- nasza i z te j strony n ie p rzeb rzm iew a  bez j  J
ty s ty c zn ych ; p ragn ę lib yśm y jed n ak , aby echa w  grzm otach  p o tw orn e j bu rzy . Zw ła - ei ŝ w ac  nie

ja k  n a jszerszy  o gó ł zazn a jom ił się z d z ie - ,s zc za , że m ów ią ,o  n ie j ludzie, k tó rych  św ia t • na P a d erew sk iego  iak ie  to  ho­
lem , k tó re  ma pozostać trw a łą  pam iątką  zna ja k o  n a jg łośn ie jsze  nazw iska  naszej ’
p racy  w a żn e j i don iosłe j pod w ie lu  w zg lę -  ku ltu ry d z is ie jsze j, lub k tó rych  p ow agę  w  
dam i, a k tó re  m a p rzez rozsprzedaż p o w ię - 'n a ro d z ie  słusznie m ie rzym y ska lą  w yso k ie j 
k szyć  fundusz p om ocy  d la  P o lsk i spusto-;m is\ i, ju ka  im  p rzypad ła , 

szonej. D on iosłość tego  —  p ow ta rzam y —  poj-
N ie  ten w szakże  w zg lą d  je d y n y  przem a- m u je k a żd y , k to  nie zam knął się w  ciasnem  

w ia  za tern, ab y  m edal „P o lo n ia  devasta - po jm ow an iu  w ie lk ich  ro zs trzygn ięć  d z ie jo - 
t a “  zna la z ł się w  każdym  domu polskim , w ych  pod kątem  s iły  m a terya ln e j i je j  w y

czasem spekulanci podnieśli ceny do 55 kop 
za funt polski (405 gramów) za kryształ i do 
70 kop. za rafinadę. Pisma domagają się pusz­
czenia cukiu w obieg. M leko kosztuje 30 ko­
piejek kwarta. W łaściciele koni otrzymują pa­
szę z kartkami.

W  tych dniach będzie wprowadzony w  K ró ­
lestwie, okupowanem przez Niemcy, monopol 
spirytusowy, obejmujący alkohol do picia, 
wódki oraz spirytus denaturowany. Prawo be- 
dzenia oraz sprzydaży otrzymało berlińskie 
Towarzystwo „Kriegskartoffeigesellschaft-Ost.1 
Oddział warszawski nazywa się: „Abteilung 
deuscher Branntwein Monopol, Niederlassung 
in Warschau11, mieści się na Krakowskieni 
Przedmieściu Nr 5. Ceny będą wyższe niż przed

au tor „Q u o  V a d is ? “ , ja c y  d os to jn icy  n ie o-
ho-

n ory  lub u pokorzen ia  n ie sp o tk a ły  ich 
obu —  zaw sze w  b iednej w yob ra źn i poli- 
tyk om an ów !

Za jed n ą  z pow inności uzienriika  po l­
sk iego  w  te j chw ili d z ie jó w e j u w aża liśm y 
od początku  czu jność nad tem , ab y  m ało ­
stk i i słabostk i lu dzk ie, tąk  zresztą  n ieuni- 

J k n io n e , nie p rzysu w a ły  się za b lizk o  do za-

w a gę  je g o  pozornej h iew ażkośc i. sadn iczych  ide i n arod ow ych  i m oralnych .
W  tem  streszcza ło  się nasze s tanow isko  w o ­
bec dzia łań  narodow o-hum an itarnych , k tó ­
rych  znaczen ie rozum ie i g łęb o k o  ocen ia  
naród po lsk i. D obrze, iż pam ięć tych  dzia-

chódził z p e ty cya m i W0Jn^  Dotychczasowi sprzedawcy wódek mają
zgłosić się o pozwolenie imienne sprzedaży.

którem u p o zw a la ją  środki na dorzucen ie je- łączn ie, k to  docen ia  w artość m om entu  m o­
szcze paru koron  do skarbn icy n a jb ie d n ie j-1 ra ln ego  i
szych. Z  m yślą  o pom ocy  P o la k a  d la  P o la - R ozp a tru jąc  is to tę  te j p racy , m usim y brać
ków  łą czy  się w  tym  m edalu  hołd  jedn ost- pod ro zw a gę  ca łą  treść, ja k ą  m yśl narodo-
kom  w yb itn ym  i zasłużonym  na innych  po- w a  w tło c zy ła  w  fo rm ę w skazaną  okoliczno- 
lach, k tó re  ję ły  się od początku  w o jn y  dzia  'śc iam i. N ie  ty lk o  o p om ocy  m aterya ln e j d la  
łan ia  narodow o-hu m an itarnego  i p r ze p ro w a - ;P o lsk i s łyszy  św ia t, d ow iad u jąc  się o losie u trw a liła  się w  pam iątce, o k tó re j mó-
d za ją  je  w  na jszersze j ska li, skup ia jąc p rzy  J naszych  o fia r  w o jn y . S łyszy  o je j dz is ie j- j w iu jy- Zas łu ży ła  na spiż m yśl, k tó ra  ma ju ż 
sobie opin ię i dobrą  w o lę  n ie ty lk o  P o ls k i, 's z y c h  c ierp ien iach , a le  p rzed ew szystk iem  o ̂ i 8 w  sercu Raszem  pomnik trw a lszy  od

je j praw ach , k tó re  n ie w yg a s ły . Musi m y- sp iżu - N iech  ro ze jd z ie  się ja k  n a jszerze j me-
śleć n ie ty lk o  o P o lsce  spustoszonej, lecz  i o .^ a l  na cześć tych , k tórzy pracu ją  d a m o 

tęskn iące j, bo  sk rzyw d zon e j i k r zy w d y  sw ej 
św iadom ej, o P o lsce  u fnej w  przyszłość, w y -

a le  ca łe j ludzkości c y w ilizo w a n e j.

L is t  n aszego  Ep iskopatu  do św ia ta  k a to ­
lick ie go , o d ezw a  S ien k iew icza  i P a d e re w ­
sk iego  do narodów  —  to c zyn y , k tó rych  
don iosłość ocen ia  k a żd y  um ysł po lsk i, o ile 
zg łęb ił tę  o c zyw is tą  p raw dę , że ty le  Po lsk i 
ile  P o la k ów , że k to  ratu je lud w yn iszczon y , 
ten p racu je u fundam entów  naszej p rzy sz ło ­

ści. A  m ów iło  się też od pó łtora  roku  o p o ­
staw ien iu  k w es ty i po lsk ie j na porządku  
dziennym  św ia ta . M ów iło  się czasem  bez

tęża jące j sw e s iły  ku św itow i. P rzyp om in a ­

m y ludzkości, czem  by liśm y , czem  jesteśm y 
i czem  b yć  m am y p raw o . M ów im y o teui 
p rzez usta, dla k tó rych  żadne ucho ku ltu ­
ra lne głuehem  b yć  nie m oże.

O bok spraw  w ie lk ich  snują się, zw yk ły m  
porządk iem  rzec zy , lu dzk ie  d robnostk i i ma-

1 ra lnej i m a terya ln e j nasze j p rzyszłośc i. Z ło ­
żym y  tem  ich  zasługom  cześć należną, a d la  
nich sam ych  najm ilszą : poparcie  ich p racy .

Z Warszawy.
Odwołanie nabożeństwa listopadowego. —  Now y pro­
fesor uniwersytetu. —  Aprowizacya. —  Drożyzna cu­
kru. —  Fasza za kartkami. —  Monopol spirytusowy.

rozróżn ien ia , co  tę k w es ty ę  p rzypom n ieć i łostk i. O bserw u jem y to  na n ie jedn ym  pun- N a dzień 29 listopada było zapowiedziane w 
w ysunąć m oże n a jsku teczn ie j. R ó żn e  środk i kc ie  naszej p o lityk i d z is ie jsze j, w  k tórą  o- kościele św. K rzyża  przy Krakowskiem Przed-

do  ta k iego  celu p row adzą , żadnego  pom i- bok  g ło sów  pow ażn ych  i pow ołan ych  w cho- ’̂ S r Po r o X S l n 7  miejsca0 i obmy-
ja ć  się nie w inno i d la tego  k a żd y , zastoso-Jdzą n ieraz na ochotn ika, sposobem  harco- 
w a n y  u m iejętn ie, uw ażać trzeba  za  p o ży te - w n iczym , m etod y  n ie dorasta jące  do pozio-

ślono utrzymanie porządku. W  poniedziałek ra- 
j dnia 29. listopada, jak  donoszą pisma poznań-

czn v . J eże li w szak że  w  dniu 21. listopada mu chw ili ani p ow agą , ani czasem , co  smu- skie, nabożeństwo zostało odwołane.

Za spraw kalcielna-pditrc^nrch.
Prasa zagraniczna o sprawach kościelnych na zie­
miach polskich. Obawy katolików belgijskich. —  Kan­
clerz Rzeszy w sprawie Ormian. —  Rozstrój w „ko­
ściele" anglikańskim. —  Tajemnicza „neutralna oso­
bistość" o swej audyeneyi u Benedykta XV. — W ło­

ski minister o gwarancjach.

Z jakich tam pobudek — niewiadomo —  
dość, że teraz często prasa zagraniczna za j­
muje się kwestyą polską, dziejami Rzeczypo­
spolitej, rozwojem  i stanem ubeenym Kościoła 
katolickiego na ziemiach naszych i t. d. Po­
czytne i poważne monachijskie czasopismo 
„Allgem ein© Rundschau11 pomieściło dwie 
prace z tej dziedziny. Jedna posła Jagera 
p. t.: Dtutschland, Polen und die Ukraina 
(N r 39, 40, 41), a druga prof. liceum Lippla: 
Der Katholizismus in Itussland (N r 43, 44, 
45, 46). W  pierwszej rozprawie zaznacza au­
tor, że tw ierdzenie o niedających się usunąć 
przeciwieństwach m iędzy Słowianami a Ger­
manami nie da się utrzymać; po wojnie trze­
ba będzie wszystkim narodom w  Europie 
środkowej „w  obrębie wspólnych interesów 
dać możność rozwoju ich narodowych właści­
wości i kultury, częstokroć pod kierownictwem 
niemieckiem11. (N r 41, str. 746). Jagei dotyka 
także i spraw kościelnych, podkreśla silnie, że 
przez swój zw iązek z kulturą Zachodu Polacy 
są jakby powołani, by być przedmurzem prze­
ciwko „rosyjsko-bizantyjskiej kulturze, z poza 
której wygląda azyatyckie mongolstwo11, że 
Rusinom dzięki unii z Rzymem za czasów pol­
skich daną była możność zetknięcia się z cy- 
w ilizacyą zachodnią. W ynikiem  zwycięstw 
państw centralnych będzie powołanie do ży ­
cia katolickiego narodu (t. j. Po laków  ma na 
myśli), a nawet schizma powoli na Wschodzie 
będzie mogła, zanikać. A rtykuły Lippla można

uważać za uzupełnienie poprzedniej pracy; 
podaje trochę dat statystycznych i parę szcze­
gółów  z dziejów katolicyzmu w Rosyi po uka­
zie tolerancyjnym. Stan posiadania katolików 
w Rosyi, według Lippla, tak się przedstawia: 
w roku 1910 było: 134 (? ) dekanatów, 2826 
parafij, 4325 (? ) kościołów i kaplic, 4898 świe­
ckich księży; liczby wiernych nie podaje, jak 
też i nie zaznacza, sk^d czerpał te  daty sta­
tystyczne. Lippl twierdz, nawet, że poznanie 
stosunków kościelnych w Rosyi ważne jest 
dla państw centralnych ze stanowiska apolo- 
getycznego, bo „los katolików w  krajach na­
leżących niegdyś do Rzeczypospolitej polskiej 
jest zarazem (nawet jeżeli abstrahujemy od 
stosunków we Francyi) najlepszem, bo fakty- 
cznem zbiciem twierdzenia, stawianego przez 
naszych nieprzyjaciół, jakoby zwycięstwo ce­
sarstw środkowych miało oznaczać największą 
klęskę katolicyzmu11. (N r 43, str. 787).

Z okazyi zajęcia Kowna i W ilna i okupo­
wania prawie całej dyecezyi wileńskiej poja­
w iły  się w  prasie niemieckiej liczne artykuły, 
notatki o  tamtejszej ludności, stosunkach naro­
dowościowych, religijnych, o biskupstwach 
tamtejszych i t. d. W  numerze 966. zamieściła 
„K oln . Volksztg“  (Ein Bild aus der kirchl. 
Vcrgangenheit Wilnas. Ein russischer Kette- 
ler) artykuł o wygnanym biskupie X. Roppie. 
Autor Follert zwie wygnanego księcia Kościo­
ła „Kettelerem 11 * ), bo podobny jest do w iel­
k iego mogunckiego biskupa przez „sw e stu- 
dya, swoją działalność publiczną i socyalną 
i swoje altruistyezne zasady11. Rząd rosyjski 
g o  „usunął’1, bo nie podobał mu się biskup, 
k tóry nie chciał dać się ograniczyć do zakry- 
styi (tak  „Tab le t11 (teol. pismo w  Londynie, 
1908). —  Luterska „R igaer Zeitung11 pisała 
(w  nrze 239., 1907) o biskupie wileńskim, że 
on „trochę Polak, trochę Litw in, trochę N ie­
miec, a le mocno katolicki („stark  katholisch11 
możliwe takie określenie tylko w  niekatoli­
ckim dzienniku!), jest właśnie tem, czego po­
trzebuje intem acyonalny Rzym, zwłaszcza je ­
żeli odpowiedni prałat tylu językam i włada, 
jak baron Ropp i tak nieustraszenie walczy 
w  obronie swej idei11. Usunięto go, bo „ten  
uparty katolicki prałat nie znał kompromi­
sów11. Słusznie zauważa autor artykułu: „w ięc 
jeżeli ktoś nie pozwala zabierać sobie swych 
praw i dać się pogwałcić, to to trzeba nazwać 
uporem?11 Za wielką zasługę poczytyw ał X. bi­
skupowi Roppowi wspomniany rysiki dziennik, 
że „umiał zgromadzić Białorusinów i Litw inów  
koło katolickiego sztandaru11; jemu zawdzię­
czać trzeba, że zyskawszy ich zaufanie, umiał 
„uspokoić ich podrażnioną chciwość wobec 
klas posiadających11; dzięki w ięc biskupowi 
Roppowi nie było na L itw ie tych smutnych 
wydarzeń, jakie działy się w Kurlandyi.

♦

Courrier de Geneve“  (N r 271, 18. X I.) 
wyjaśnia pewien belgijski pisarz, czego to 
lękają się katolicy belgijscy. W szystko wska­
zuje na to, że w Niemczech wybuchnie po 
wojnie zacięta walka kultuma zwłaszcza 
o szkoły. W tedy to dopiero hiszpańscy ka­
tolicy i inni neutralni poznają, jak niemądrze 
było z ich strony w ierzyć wszystkiemu, co im 
pisali Niemcy, i wszystko, co stamtąd pocho­
dzi. uważać za podziwu godne. Odpowiedzia­
no mu, że niemieccy katolicy i wszyscy po­
zytyw n ie myślący wytężą siły w obronie wy-

W

*) Wilhelm Emanuel Ketteler sławny ze społecznej 
działalności biskup w Moguncyi f  1877.

Fr. Sal. K R Y S IA K .

Polityka ludnościowa.
Zaczęli już wracać do swoich siedzib biedni 

uchodźcy krakowscy. N iestety nie wrócą wszy­
scy, nie wrócą przedewszystkiem dzieci, które 
nie przetrzymały niewygód i ciężkiego życia 
barakowego. A  ile ich zmarniało w całej Ga- 
licyi i Królestw ie, wszędzie tam na ziemi pol­
skiej, gdzie huragan wojny przewalał się to 
w jedną, to w drugą stronę. W yludnienie grozi 
Polsce, jeżeli sobie uprzytomnimy ogromne 
straty w dzieciach, śmierć setek tysięcy żoł­
nierzy polskich, walczących w  trzech armiach, 
bądź tia polach bitew, bądź z odniesionych 
ran, ogromny wzrost liczby kalek, którzy po. 
wojnie wróciwszy do domu, o ile go wogóle 
znajdą, nie będą mogli utrzymywać rodziny 
i wreszcie wychodźtwo ludu polskiego, jako 
bezpośredni skutek ekonomicznego wyniszcze­
nia kraju tak w  dziedzinie gospodarstwa rol­
nego, jak przemysłu. Już dziś czytam y o zna- 
cznem wyludnieniu, panującem w przemysło­
wych częściach Królestwa i o emigrowaniu 
tysięcy robotników polskich do Prus; liczba 
ludności miast w Królestw ie gwałtownie się 
cofnęła, niedawno doniosły pisma tutejsze, że 
Płock, spadł z 35.000 na 25.000 ludności i tak 
wszędzie.

Dopiero po wojnie będzie możliwem sporzą­
dzić dokładniejszy bilans naszych strat na zie­
miach polskich pod względem liczby ludności. 
Będą one niewątpliwie daleko większe, aniżeli 
te, jakie zadały Polsce wojny szwedzkie i p ó - ' 
żniejsze wojny domowe, o których niedawno 
w odniesieniu do strat bieżącej wojny mówił 
p. H. W ierciański w „Tygodniku  Ilustrowa­
nym11. —  I  jeżeli na niedawno odbytym  w Ber­

linie kongresie w sprawie „powiększenia i u- 
trzymania siły ludu niem ieckiego11, zwołanym 
przez „Zentralstelle fUr Volkswohlfahrt“ ,‘ były 
minister handlu Móller oświadczył, że w  „ża ­
dnym kraju nie zginęło ty le  inteligencyi przez 
wojnę co w  Niemczech11, to my wobec faktu, 
że wojna ta rozgrywała się przez przeszło rok 
na naszych terytoryach, że pochody i odwroty 
obu stron walczących na naszej dokonywały 
się ziemi, druzgocąc wszystko, co po drodze 
napotkały, aby się wzajemnie osłabić, pory­
wając w wir zniszczenia ludność tubylczą, mo­
żemy niestety z większą racyą powiedzieć, że 
żadna ze stron wojujących nie została tak 
zniszczoną, jak Polska, że w żadnym kraju 
nie zginęło nie ty lko  ty le  inteligencyi, ale 
i c a ł e j  ludności, jak w Polsce. 1 żaden na­
ród nie ma tyle do odbudowania, co właśnie 
nasz. N ie najmniej pod względem l u d n o ­
ś c i o w y m .  Zniszczono wsie i miasta polskie, 
zgaszono liczne ogniska kultury rodzinnej, lecz 
najboleśniejsza strata, to ogromny ubytek w lu­
dziach, wyniszczenie tej żyw ej Polski, tego na­
szego najw iększego i najważniejszego majątku 
narodowego.

Już Fryderyk  II. powiedział, że „najcenniej­
szym kapitałem państwa jest człow iek11. P o ­
wołano się też na to jego  zdanie na pomienio- 
nym kongresie w  Berlinie, a powołano się 
w państwie, które dzięki swej sprawności mi­
litarnej grozę wojny w idziało u siebie tylko 
w jednej prowineyi i to przez niedługi czas. 
W idzi się stąd, jakie w niem przywiązuje się 
znaczenie do utrzymania i pomnożenia tego 
„najcenniejszego kapitału państwa11, uszczu­
plonego przez wojnę. Państwo, rząd i prywa­
tna inieyatywa podają w niem sobie ręce, że­
by obinyśleć środki i sposoby na zapełnienie 
luk i wyłomów, jakie poczyniła wojna w tym 
kapitale ludzkim. Szczęśliwa ludność, która

w czasie trwania wojny może radzić nad „u- 
trzymaniem i pomnożeniem s iły  swego ludu11 
i która ma organa urzędowe i prywatne, czu­
wające nad wprowadzeniem reform i ulepszeń, 
połączonych z tem ważnem zagadnieniem. —  
W  polu stoją milionowe armie, a w kraju ra­
dzą geronci, i nie tylko geronci, jak zmniej­
szyć liczbę śmiertelności, tępić choroby zara­
źliwe i pow iększyć liczbę urodzeń, ulepszając 
zarazem ekonomiczne, socyałne i hygieniezne 
warunki bytu ludności.

U nas wszystko pozostawione jest jeszcze 
prywatnej in ieyatyw ie. Zresztą cały' prawie 
kraj krwaw i się jeszcze tysiącznemi ranami, 
baraki wychodźcze jeszcze nie opróżnione, na 
wschód od W isły  setki tysięcy pognano w  świat 
daleki na ciężką niedolę',1 z której bodaj czy 
wiele wróci do dawnych siedzib, na zachód 
od W isły prżerzedza ludność nędza i wychodź­
two, a i Poznańskie, choć bezpośrednio nie 
zaznało grozy wojny, oddało kilkaset tysięcy 
ludności w  sile wieku na usługi Marsa.

A  jednak, jeżeli komu, to nam, mimo całej 
niepewności przyszłego losu kraju, zastanowić 
się trzeba nad zagadnieniami, połączónemi 
z przyszłem życiem narodu i badać warunki, 
w których  mu przyjdzie żyć po wojnie, jak ie­
kolw iek nam ona przyniesie rozstrzygnięcie. 
A  gd y  nasi geronci nie mogą z wszystkich 
trzech, a raczej dziś dwóch dzielnic zbierać się 
na wiece i radzić nad p o l s k ą  p o l i t y k ą  
l u d n o ś c i o w ą ,  warto już dziś przyjrzeć 
się, co w tym względzie radzi się u innych, 
szczęśliwszych narodów. i

W ielkie zgromadzenie w sali posiedzeń sej­
mu pruskiego w  Berlinie. Napływ  uczestników | 
tak wielki, że sala nie wystarczyła i trzeba 
było otworzyć loże i trybuny. Lekarze i pro­
fesorzy medycyny, prawnicy, ekonomiści i po- J 
litycy, nauczyciele i duchowni, przyw ódcy ro - ;

botników i konserwatywnego związku rolni­
ków, w ielcy przem ysłowcy i wysocy urzędnicy 
reprezentowali mniejwięcej wszystkie warstwy, 

; stany i kierunki duchowe niemieckiego narodu 
z całej Rzeszy. Przybyli radzić nad sposobami 
utrzymania i powiększenia siły rozrodczej lu­
du, nadwątlonej stałem cofaniem się liczby u- 
rodzin w latach ostanich i przetrzebionej sku­
tkiem ostatniej wojny. U tworzyli obok istnie­
jących już mniejszych organizacyj, działają­
cych w tym kierunku agitacyjnie, nową w iel­
ką, rozciągającą się na całe N iem cy i obejmu­
jącą wszystkie warstwy ludności, pod nazwą 
„Deutsche Gesellschaft fur Bevólkerungspoli- 
tik “ . Przewodzi je j znany ekonomista berliń­
ski prof. Dr Juliusz W olf. Prócz socyalistów, 
k tórzy ze w zględów  klasowo-politycznych sta 
nęli w tej sprawie na uboczu, przemawiali re­
prezentanci wszystkich stronnictw. W yw odzo­
no, że cele tej organizacja popierać winien 
każdy Niemiec wobec faktu, że liczba urodzeń 
w Niemczech w ostatnich czasach tak gwał­
townie spada, iż państwo to w 10.— 15. latach 
m ogłoby pod tym względem spaść do poziomu 
Francyi. Z drugiej strony nie można zapozna­
wać, że dzięki istniejącym już urządzeniom 
sanitarnym i hygienicznym zyskuje się 
w Niemczech 100.000 urodzin rocznie w ięcej, 
a dzięki zmniejszeniu liczbjr śmiertelności 
dzieci utrzymuje się rocznie 200.000 dzieci 
w ięcej. Choćby ty lko  dla zdobycia 300.000 
dzieci rocznie w ięcej warto już nowej organi­
z a c ji się trudzić.

A le  —  dowodził wśród oklasków i uznania 
wszystkich zgromadzonych wolnomyślny po­
seł, pastor Naumann —  mowami, telegrama­
mi, najpiękniejszymi frazesami moralnymi 
i choćby najcieplejszą sjonpatyą dla tej spra- 
w jr nie rozwiąże się w ielkiego problemu poli­
tyki ludnościowej. Towarzystwo polityki lu­

dnościowej musi się chronić przed niebezpie­
czeństwami szarej teoryi i pracowania z pomo­
cą moralnego oburzenia. „D ecyzya  spoczjrwa 
w ręku każdego poszczególnego mężczyzny, 
każdej poszczególnej kobiety11. Mówca prze­
strzegał przed jednostronnością, nawet w oce­
nianiu kwestyi mieszkaniowej w  stosunku do 
liczby urodzeń. Miasta szczycące się najwię- 
kszemi ulepszeniami w dziedzinie mieszkanio­
wej, jak Wiesbaden, Frankfurt, Mannheim, 
wykazują najgorsze liczby urodzeń, gorsze, 
niż W rocław  i Królew iec. Także socja lna stro­
na tej sprawjr pełna jest sprzeczności. K ob ie­
ty, nie mające dzieci, zwj-kle nie pracują. K o ­
biety pracujące, szczególnie na wsi, wykazują 
największą liczbę dzieci. W  ola posiadania dzie­
cka jest najsłabsza u niższego, średniego
i w yższego urzędnika, u lepszego robotnika, 
który stał się urzędnikiem w  swej partja i u 
prywatnego urzędnika, W łaściwą siedzibą bez­
płodności w Niemczech jest świat urzędniczy; 
największa jest ona u urzędników, k tórzy w y ­
szli z wojska z świadectwem zaopatrzenia do 
służby cywilnej, bardzo w ielką u wyższych 
urzędników, nadzwyczaj w ielką już taJrże 
u nauczj-eieli ludowych. Kupieccy urzędnicy, 
urzędnicy bankowi, słowem wszyscy, którzy 
żyją  ze stałej pensyi: oto główna dziedzina 
bezdzietności, ponieważ życie ich toczy się 
według stałego finansowego schematu. Tu 
trzeba będzie w  kwestyi udotowania i opoda­
tkowania według liczby dzieci i ludności w iel­
kie zaprowadzić reformy i ulepszenia, a roz­
wiązanie tego zadania będzie bardzo trudne, 
ponieważ dokonywać go trzeba wbrew intere­
som odnośnych kół.

Rząd zajął także stanowisko w sprawie po- 
lityk i ludnościowej. Odbyła się, jak referowa­
no z innej strony, konfereneya wszystkich 
możliwych wydziałów  w tej sprawie. W  końcu
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zuaniowe.j szkuty, zwłaszcza, że przekonani 
są doświadczeniami wojennenn o jej potrzebie. 
(..Koln. Volksztgt“ , 967).

*

„M isyjny wydział centralnego komitetu nie- 
mieckich k a to lik ów zw róc il się do kanclerza 
Rzeszy z prośbą, by w imię zasad chrześcijań­
skich i ludzkości ‘ zechciał zwrócić swą uwagę i 
na sprawę Ormian. Kanclerz odpowiedział, ze 
..rząd uważa za swój obowiązek starać się 
"  to. by chrześcijańskie narody nie były prze­
śladowane z powodu w ia ry": w sprawie, o któ­
rej mu piszą, wszystko uczyni, co jest w jego 
mocy. „b y  odpowiedzieć icli troskom i pro­
ś b o m  \ ..Entento" judząc Ormian przeciwko 
lurcyi. w ten sposób doprowadziło ich nad 
kraj przepaści, a państwa centralne —  tak 
z dumą podkreśla cytowana gazeta —  wszyst­
ko czynią, by sprawę chrześcijan popierać 
u rządu tureckiego, (ih.).

Biskup anglikański z Oxfordu Dr Gore miał 
oświadczyć w  „Diozesan Magazineb, że roz- 
trojowi kościoła anglikańskiego można zapo­
biec tylko przez odzyskanie władzy, której 
nie powinien był się wyzbywać, w ładzy „w ią ­
zania i rozw iązywania", w którą Chrystus w y ­
posażył swój Kościół, (ib.).

*

Niektóre dzienniki ostrożnie, inne bez wszel­
kich zastrzeżeń przytaczają szczegóły, któ­
rych jakaś tajemnicza „neutralna osobistość" 
miała udzielić o swej audyencyi u Ojca św. 
Trzeba wstrzymać się ze sądem, bo może 
i wnet okaże' s ię ) że to była sprawa podobna 
do afery lilapnUf^ógo; w iele rzeczy wyssanych 
z palca, wiele zaś (jeżeliby nawet była jakaś 
audyeneya) przedstawionych fałszyw ie i ten­
dencyjnie.

*

< >rlando, minister włoski w mowie w ygło­
szonej w Palermo twierdził, że gwaraneye da­
ni* papiestwu nietylkó utrzymano, ale i roz­
szerzono. „Pap ież rządzi Kościołem i w yko­
nuje swój wysoki urząd wyposażony we wsze­
lakie prawa, wolności i zapewnienia i z pre- 
stige. jaki należy się jego zwierzohniozej po­
wadze w sprawach duchownych11. („Salzh. 
Kirchenzeitung"1. 47). Co mówią fakta?

Peem.

W  Marsylii.
Sprawozdawca ..TriMir.e V  Ce- 

neveu podaje następujący obraz ży ­
cia w tem tak ważnein portowern 
mieście Francyi:

»W  Marsylii, która zawsze by/a miastem 
pełnem życia i gwaru widać dzisiaj gorączko 
wą ruchliwość i nie bpz słuszności twierdzą 
tutejsi ludzie, że »Cannebićre« (ulica prowa­
dząca do portu) jest może najważniejszą uhcą 
w święcie, goyz prowadzi na ...W s c h ó d .

Tędy idzie bowiem droga, na której z 
pć/nocy zdążają tysiące angielskich żołnierzy 
ku nieznanym im terenom walk na wschodzie, 
po krótkim bowiem postoju w kasarniach 
» Prado« lub >Mazarguęs« wsiadają na parowce 
i odełiodzą dalej

W idziałem  te wojska przed trzema miesią 
cami w icli ojczyźnie, w Chelsea. Whitahca, 
Kensingtoir ild. i byłem prawJziwie zdumiony 
wobec zmiany, jaka w ich szeregach zaszła 
Wśród gwaru ulicznego Marsylii « ydał mi się 
czemś niezwykłem widok tych umiarowym kro­
kiem podążających szeregów z nb milknącym 
śpiewem »Tipperary« na ustach; wszak to je ­
szcze przed nieoawnytn czasie wolni ludzie wol 
nycli zawodów, jeszcze przed trzema m esiąea- 
mi, kiedy ich pierwszy raz widz.ałem, swawol­
ni rekruci, niekarni, sejmikujący, a dzisiaj, dzi­
siaj już żołnierze, niejeden w zniszczonym mun­
durze, już był pod Loos i Girenehy. Spotykam 
tu fizyberów z pu/ku £ssex. grynadyerów irlan­
dzkich, ochotników Kitchenera i innych; młodych 
i starszych, świeżych, nieznająeych wojny i we­
teranów z pod La Bassce, milczących, w zni- 
szczonem ubraniu, zarosłych, z uporem w ja ­
kiś punkt zapatrzonych, wrażliwych tylko na, 
komendę. Idę za nimi do portu. Jeden pułk 
wsiada w ciągu jednej godziny na okręt, wraz 
z taborem i zapasami amunicyi.

Geny wszelkich środków i sprzętów podnio­
sły się w Marsylii do nieprawdopodobnej wy­
sokości; szczególnie kosztowną jest komunika- 
cya w porcie, gdzie n. p. za użycie łodzi płaci się 
250 franków za godzinę. Mimo tego życie wre

narad ministeryalnycli rzucono żartem pyta­
nie, wiele też dzieci mają wszyscy' panowie u- 
rzędnicy ministeryalni, biorący udział w dy­
skusja nad sprawą powiększenia liczby dzieci. 
Odpowiedz była wymowna i charakterysty­
czna. Żaden z nich nie miał więcej jak dwoje, 
a i ten. który to pytanie zadał, mógł się w y­
kazać liczbą tylko trojga dzieci.

To  też zgromadzenie w  sprawie polityki 
ludnościowej było zdania, że radykalnie usu- 
niętoby źródło zła. gdyby przy mianowaniu
i awansowaniu prywatnych i państwowych u- 
rzędników uwzględniano liczbę dzieci, gdyby 
odpowiednio do liczby dzieci normowano ich 
pensye, gdyby przy ustanawiauiu i awanso­
waniu dwócli kandydatów z kwalifikacyam i 
mniej w ięcej równemi dawano zawsze pierw­
szeństwo temu, który jest żonaty i ma więcej 
dzieci i to tak w urzędach prywatnych, jak 
gminnych i państwowych. Wtedy' wnet zni­
knąłby przesąd, ze posiadanie w ięcej niż troj­
ga lub czworga dzieci jęst objawem „proleta- 
lyuszowstwa11. Dotąd ’ dzdąło się w  życiu pra- 
ktycznetn. wręcz przeciwnie. Zyskuje posadę 
najłatwiej, kto jest . nieżonaty, albo w razie, 
jeśli jest żonaty, kto ma małą liczbę dzieci. 
W ystarczy czytać wszystkie anonse, ofiaru­
jące posady kandydatom „jile możności nieżo­
natym^ lub „bezdzietnym 11."--.Jeżeli w publi- 
iznem  życiu, w urzędach państwowych i gmin­
nych przeprowadzoną będzie we w łaściwy spo­
sób zasada, że obywatel n ieżonaty i bezdzie­
tny dochodem swoim wspierać musi obywatela 
z liczną rodziuą, w tedy w ustawodawstwie po- 
datkowem i w rozłożeniu publicznych cięża­
rów i poborów od państwa i gm iny ojciec ro­
dziny ze swemi dziećmi dozna dopiero spra­
w iedliwego uwzględnienia i uznania. Skoro 
ojciec rodziny z pięciorgiem lub w ięcej dzieci 
trzy lub cztery razy tak w ielkie w ydatki jak

jak nigdy przedtem, luch nie ustaje ani na 
i hwilę, bo działa tu nakaz najwyższy, konie­
czna wola ostatecznego zwycięstwa.

Co jednak najdziwniejsze; w Marsylii nie w i­
działem tych typowych tutaj dawniej ...próżnia­
ków, tych klasycznych nicponiów, zgrywających 
się w biały dzień na stopnich kaiedry, tych w 
brudną biel odzianyeh, nie zawsze godnych za­
ufania cicerone. Zm iotła ich wojna, w mowach 
strzeleckich obyczaje ich a właściwie ich do­
tychczasowa nieobyczajność uległy zasadniczej 
zmianie.

Jak-ś angielski pułk ukończył oto wsiadanie 
na pokład; uderza dzwon do odjazdu a na ten 
znak podnosi z wszystkich zakątków okrętu 
śpiew: »Boys in Khaki, boys in blue*. Ma to 
być pieśń nadziei, zwycięstwa, tryumfu, —  ja  
odczułem ją  jednak jako odgłos tęsknoty za 
dalekim brzegiem Albionu.

Spiewoiu tym dawniej towarzyszyły głośne 
sceny pożegnania; na brzegu gromadziły się 
tłumy, bijące oklaski, wybuchające okrzykam*. 
Dziś cicho na brzegu, odjeżdżających nikt nie 
ż  gna.

Przywykli już ludzie do wojny; nie zwraca 
ona już uwagi

Po od jeż lz ie  angielskiego parowca przyglą­
dałem się jeńcom wojennym, zajętych przeno­
szeniem amunicyi. Dawniej obawiano się, że 
ludność zachowywać się będzie wrogo wobec 
nich. Dzisiaj tych obaw niema Jeńcy pracują 
ciężko, nie można powiedzieć jednak, aby się 
źle z nimi obchodzono i do pracy przynaglano. 
Żołnierze-weterani z fortu S a i n t-N i c o 1 a u s 
o mywają straż nad r.imi; widziałem jednak, 
jak pewien jeniec zapewne bardziej utrudzony 
od innych spokojnie ułożył się na woraeh zJj o  

ża i usnął Jeńcy otrzymują dwadzieścia pięć 
sous dziennie.

Gdzieindziej spotyka się jeńców, zajętych na­
prawianiem drogi, czyszczeniem rowów przy­
drożnych i t. p.

Obok Anglików większość obcych w Marsylii 
stanowią H i n d u s i  Pompatycznie chodzą po 
ulicach, zwiedzają zwłaszcza z prawdziwą pa 
syą bary i baza y, ulubionem ich zajęciem jest 
wywąchiwaiiie zapachu mydełek toaletowych, 
których niewiele kupują lecz wszystkie badają- 
Dla ich dogodności spotkasz w Marsylii n a ­
pisy w ich indyjskich językach, na ulicach, w 
tiamwaju, na dworcu kolejowym. Francuzi ba 
wią się w miłych gospodarzy; wśród Marsyhj- 
czyków widać jednak wiele kalek, byłych żo ł­
nierzy, już na zawsze od służby wojskowej 
z powodu nirzduliiości uwolnionych.

W szyscy obcy, dla których Marsylia staje się 
miejscem przejściowego pobytu w czasie tej woj­
ny, chwalą ją  i nazywają piękną. Może tylko 
przez grzeczność. O tak, zwłaszcza Anglicy sta 
rają się o grzeczność wobec wszystkich naro­
dów, które o przyszłości Anglii, za Anglię krew 
przelewają*.

i■ .

Puszcza Białowieska.
Z przeszłości puszczy. —  Drzewa. —  Ostępy.

Z upływem dłuższych okresów czasu zmienia 
się w ygląd krajobrazów. Całe połacie lasów, 
sąsiadujących z wsiami padają pod siekierą i 
zamieniają się na role lub łąki, odsłaniając co­
raz to nowe horyzonty, a nawet pagórki, wznie­
sienia, ja ry  i w ąwozy znikają z powierzchni 
ziemi przy budowie nowych osad, linii kolejo­
wych, gościńców, regulowaniu rzek. Po kilku­
dziesięciu latach nie poznaje się prawie rodzin­
nych stron, takie zmiany w  krajobrazie poczy­
nił postęp cywilizacyi, tak fizyognom ię ich 
częstokroć zeszpeciły przetwarzające się wa­
runki bytu ludności, zwłaszcza uprzemysłowie­
nie, które najwybitniejsze piętno wyciska na 
okolicach, gdzie się rozkrzewiło. N ie  zrzucają 
pradawnej szaty ty lko góry, morza i olbrzymie 
bory\ Góry, o ile nie wybudowano na nich kolei 
zębatych, a bory, o ile rozmiarami swymi i 
zwartością oparty się inwazyi człowieka.

Do tych ostatnich należy poniekąd po dziś 
dzień jeszcze puszcza Białowieska. N iegdyś 
tworzyła ona część pierwotnych, prawie bez­
ludnych, dziew iczych borów, położonych po­
między' Mazowszem, Rusią i pogańską jeszcze 
Litwą. Gdy rozdrobniona w  podziałach na księ­
stwa m iędzy licznych potomków Krzywouste­
go Polska, straciła odporność jednolitej orga 
nizacyi państwowej, wówczas Jadżwingowie. 
których gniazdem były okolice dzisiejszego E ł­
ku i Augustowa, lud z grabieży żyjący, uczynili

nieżonaty lub bezdzietny ponosić musi w in­
teresie ogółu, niechaj bezdzietny lub nieżo­
naty obywatel ponosi w interesie tegoż ogółu 
czworakie i pięciorakie ciężary finansowe i in­
ne. To  jest właściwie naturalną premisą spra­
w iedliwej polityki ludnościowej. Pociągnie to 
za sobą dla interesowanych przykrości i tru­
dności, ale nie będą one ani w przybliżeniu 
tak ciężkie i dla ludu szkodliwe, jak przykro­
ści i trudności obecnego systemu ustano w ia­
nia, awansowania i młotowania, obecnego u- 
stawodawstwa podatkowego ’ i spadkowego, 
obecnego rozdzielania ciężarów i jmborów 
w całym narodzie.

W  inną dziedzinę wprowadził zgromadzenie 
koryfeusz naukowy i polityczny centrum ka­
tolickiego. poseł parlamentarny i profesor uni­
wersytetu Dr Fassbender, reprezentant niemie­
ckiego Czerwonego K rzyża  w Brukseli. Poru­
szył dwie sprawy, które krzyżować mogą usi­
łowania Towarzystwa polityki ludnościowej,, 
mianowicie rozszerzenie chorób -tajemnych 
w polu i wywołaną przez wojnę drożyznę ar­
tykułów  spożywczych. Jednym z pierwszych 
powodów zmniejszania się liczby ludności jest 
rozszerzenie tych chorób. Pam iętają o tem 
w Niemczech i podćząs w ojny i na sprawę tę 
zwrócił szczególnie biłczną uwagę jenerał-gu- 
bernatorów Belgii, jenerał bar, Bissing, który 
energicznie zabrał się do zwalczania nierządu, 
pomiędzy innemi przez zatrudnienie pracą 
wszystkich biednych kobiet i dziewcząt, nara­
żonych na upadek przez brak pracy i utrzy­
mania.

Drożyzna środków żywności jest jednym 
z głównych powodów  malenia liczby ludności. 
K to się do niej przyczynia, przykłada się sam 
do' osłabienia sił rozrodczych własnego naro­
du. (N iechaj to sobie uprzytomnią także kra­
kowscy spekulanci żywnościowi z k ó ł chrze-

sobie z tych borów nieprzebytych bezpieczny 
szlak do napadów w żyzne strony lubelskie i 
sandomierskie.Z tego to szlaku leśnego pozo­
stały dotąd jeszcze rozległe bory augustowskie, 
puszcza Zielona, Kłyszawska, lasy zabłudow­
skie w  Białostockiem,puszcza Białowieska, la­
sy ruckie i puszcza bialska. Z tych wszystkich 
lasów ty lko  w  puszczy Białowieskiej przecho­
w a ły  się do dziś dęby, sięgające wiekiem cza­
sów, blizkich Jadźwingom.

Puszcza była zawsze własnością monarchów 
i stąd zwana jak wszystkie dobra królewskie 
„królewszczyzuą11. W  w. X V I została po raz 
pierwszy pomierzoną L otrzymała straż leśną, 
której obowiązki przechodziły dziedzicznie z 
ojca na syna. Obowiązki te dotyczyły  głównie 
grubego zwierza, jego  ochrony przed kłusowni­
kami i urządzania łow ów  dla króla. Puszcza, 
zdaje się. już przy pierwszym podziale geome­
trycznym została podzielona na 12 straży, od­
graniczonych od siebie liniami, w kierunku pro­
mieni rozchodzących się ze środka puszczy, w 
którym leżała wieś „Nowa-B iałow ieża“ .

Epokę dla puszczy Białowieskiej stanowiły 
zarządzenia Antoniego Tyzenhauza, podskar­
biego nadwornego Stanisława Augusta, Od o- 
wycii czasów sprawujący* nadzór nad puszczą 
nadleśniczy mieszkał w  Królowym  Moście i fcył 
zwierzchnikiem 12 strażników*, z których znówr 
każdy miał pod dozorem jedną „straż11. K ażdy 
strażnik miał od 5 do 15 podwładnych strzel­
ców, obowiązanych do strzeżenia i liczenia żu­
brów, a tępienia: w ilków, rysi i niedźwiedzi. 
Ogółem było w puszczy* chat strzeleckich 122, 
a oprócz tego w pięciu wsiach mieszkali t. zw. 
„osacznicy” . których obowiązek polegał na na 
prawianiu dróg w  puszczy, stawaniu z oszcze­
pami do obławy podczas łowów i p rzygotow y­
waniu stogów siana dla dostarczenia żubrom 
paszy podczas zimy. Nieliczna ludność puszczy* 
dzieliła się na. strażników ,ogrodników, strzel­
ców i budników. Tych  ostatnich, zajmujących 
się wypalaniem smoły, terpentyny, dziegciu i 
potażu, sprowadzał tu z nad Wisły* i osadzał 
w* puszczy podskarbi Tyzenhaus.

\V puszczy nie brak śladów tradycyi history- 
cznej. Obok drogi do wsi Białowieży wznosi 
się góra, zwana Batorowa. Budnioy opowiada­
ją, że na jej szczycie zasiadł do uczty bardzo 
mocny król, który przedtem parę dni w puszczy 
polował i zabił oszczepem wiele żubrów- i nie­
dźwiedzi. W  samej wsi wznosi się czworoką­
tny słup kamienny z napisem, że „Najjaśniejsze 
państwo, król polski, elektor saski z królową 
jejmością i królewiczem polowali w puszczy i 
zabili 42 żubrów, 13 łosiów, 2 sarny11 i t. d. Są 
też w yryte nazwiska urzędników koronnych i 
litewskich, gości saskich oraz podana waga 
ubitych sztuk zwierzyny.

Puszcza Białowieska jest największym linem 
w środkowej Europie. Dawna królewszczyzna 
obejmuje przeszło 22 mil kw. przestrzeni. Z 
przyłączoną do niej puszczą Świsłocką, 7 mil 
kw  rozległą, obecnie całość obu tych puszcz 
zawiera przestrzeni do 30 mil k w a d i t o  wy eh.

Wnętrze puszczy* uderza ogromną ic/maiG- 
ścią. Rzadko gdzie spotka się jednolity las so­
snowy, za to prawie w szędzie sosna, dąb, jesion, 
osika, świerk, lipa, grab rosną obok siebie w 
bezpośredniem sąsiedztwie. Spoglądając w dal, 
widzi się wszelke odcienie zieloności —  od cie- 

! liniej aż do barwy zbliżonej do jasno-żóltcj. 
Dzięki tej rozmaitości puszcza nie posiada po­
sępnego charakteru. Drugą cechą drzew pusz- 

I ezańskieh jest ic.h niezwykła wysokość. Dążąc 
w górę ku słońcu drzewo pie. rozrasta się w*

‘ szerz, lecz strzela w górę wyniosłym, pozbawio­
nym gałęzi pniem. Z powodu tych wyścigów ku 
światłu każde prawie drzewo szpilkowe ma pień 
idealnie prosty, u góry  tyfkó niewielką koroną 
zakończony . Przeciętnie' w całej puszczy prze­
waża jednak sosna. Słoje jej są tak cienkie i 
smolne, jak żadnej innej na całym obszarze 
krajów słowiańskich. Sosna białowieska do­
starcza najlepszego w  śwjęc.ie materyału na Ln- 
strumenta; deski z niej znane są wybornie sto­
larzom zachodniej Europy i drogo przez nich 
płacone w Londynie. Historya tej sosny —  opo­
wiada w swej pracy „B iałow ieża w  albumie11 
Z. G loger —  jest już stara, starsza niż o tem ilu 
uiędawna sądzono. Zasłużony", badacz dziejów 
profesor Adolf Pawiński, robiąc poszukiwania 
archiwalne w Madrycie i Lizbonie, natrafił nie­
spodzianie na relacye kupców* tamtejszych z 
pierwszych lat piętnastego stulecia o handlu 
drzewem.nu budowę okrętów i na maszty i o 
drodze wodnej do spławu tychże Narwią, Wisłą

ścijańskich, bo i tacy niestety byli. Co do in­
nych wiadomo, że własnych współwyznawców 
nie rujnują! Przyp. aut.). Profesor Fassbender 
jest zdania, że niezmiernie wysokie obecne ce­
ny żywności po wojnie spadną. A le pamiętać 
trzeba, że zniżka wysokich cen środków ży ­
wnościowych odbywa się zwykłe bardzo wolno 
i n igdy do dawnej skali nie schodzi.. Do tego 
dochodzą ciężary podatkowe, z któremi i po 
wojnie Irzeba się będzie liczyć. Są to jednak 
dwa momenty, które zdolne są bardzo niebez­
piecznie oddziaływać na ddbrowolne i niedo­
browolne ograniczenie liczby dzieci. I  dlatego 
przy wychowaniu ludu.,przedeiyszystkiem zwa­
żać należy, by naród we yyś^yjtkieh jego war­
stwach doprowadzić do skromniejszego spo­
sobu życia. Zbytek i zniewięśęiąłość są wro­
gami n iewygody, połączouej z wychowaniem 
większej liczby dzieci. A  w takim razie trzeba 
przedewszystkiem świat kobiecy skierować 
znowu do obowiązków gospodyiji domu i dzia­
łać szczególnie w  tym kierunku, by obudzić 
znowu w najszerszych kołach narodu zrozu­
mienie świętości małżeństwa i życia rodzin­
nego.

Oto w ielkie zagadnienia życia, które zaprzą­
tają myślące g łow y w  państwie, cieszącem się 
niezależnym bytem, wyborną organizacyą we­
wnętrzną i bardzo liczną ludnością, która nie 
zaznała grozy wojny ani w setnej części roz­
miarów, w  jakich ją zaznała nasza krwią ocie­
kająca, pożogą w ojny zniszczona kraina ze 
swą biedną, zdziesiątkowaną ludnością. Jeżeli 
komu, to nam pomyśleć należy o zorganizo­
waniu a przynajmniej o przygotowaniu racyo- 
nalnej polityki ludnościowej na podstawie 
wzorów  w yże j podanych i inn>'ch, które jesz­
cze przytoczym y,

(Dokończenie nastąpi).

i morzem. Jakkolw iek niema tam wzmianki o 
Białowieży, ale gdy w Madrycie i Lizbonie mo­
wa o masztach spławianych Narwią, stanowi 
to dostateczny dowód, że były to maszty biało­
wieskie.

Drugie miejsce po sośnie zajmuje w  puszczy 
dąb, prosty jak  sosna, bardzo wysoki, a docho­
dzący przytem niekiedy do 6 m. obw. Dęby bia­
łowieskie żyją całe w ieki; napotkać można 300 

I lat liczące, a nawet i pięćsetletnie. Trzecie m iej­
sce przypada świerkowi. Zbliża, się on grubością 
do najokazalszych sosen i dębów, wyniosłością 
zaś przechodzi wszystkie drzewa puszczy. Dalej 

1 znajdują się w puszczy już w mniejszej obfitości 
jesion i klon, lipa wyrastająca równic wysoko 
i prosto jak sosna i wcale nie podobna do roz­
łożystej lipy naszycli ogrodów. Do najosobliw­
szych drzew należy* jodła, nazywana przez lud 

| miejscowy „białym  cisem", rosnąca w ilości 
kilkuset okazów* w uroczysku, zwanem „Cisów- 
ką". Inną osobliwością jest cis zwyczajny, znaj­
dujący się as; uroczysku Nicznauowo. Najpospo- 

I litszcmi zaś drzewami puszczy są: brzoza, grab, 
osika, olcha, wiąz. dzika jabłoń, leszczyna i in.

| Romantycznym urokiem tchną dzikie, tajem­
nicze ostępy. Lam pod stareini drzewami sza­
rzeje gęstwina umarłych dąbków i grabów, po- 

i krytych srebrnym mchem. Rośnie tam również 
dziwna roślina: suchcdr/.ewko, które wydaje się 

I uschnjętem. a jednak żyje. Przez wieki nagro- 
! r adziły się w owych „przepastnych krainach11 
puszczy istne zwały drzew. Spróchniałe i uni- 

1 jąee w*znoszą się na kilka metrów wzwyż. Nad 
j niemi sterczą olbrzymie wykroty. W^juzcstrze- 
nia.ch wyrwanych korzeniami padających drzew 

I i worzą się doły, pełne wody. W szystko to po- 
. łamane, pomieszane z sobą, w dzikim nieładzie,- 
daje obraz, jakiego w innych lasach śzukaćby 
napróżno. Nie dziw też, że dookoła uroczysk i o- 

• stopów niby barwne pasma fantazyi ludu, osnu­
ły się liczne baśnie i klechdy, z wiarą i przeję­
ciem opowiadane przez mieszkańców* puszczy.

i

1 Codzień czyn.
I „Trzeba być ofiarnym dla celu, nie
I dla procesu ofiarności". Marion.

1 » iprócz neutralnych krajów są jeszcze neu­
tralne grupy i to wśród wojujących mocarstw:

. to kobiety —  i od nich, przed baronową Sut- 
tner i wślad za jej „precz z orężem11 idą zwykle 
dymy pokojowe po całej literaturze. O ile zaś 
te przechodzą w kształt namacalny, decyduje
0 tom niestety logika dziejów, nie zaś dobra 
wola apostołek. 1 dlatego przed każdym no­
wym wysiłkiem ofiarności czasu, pieniędzy, 
wpływu, trzeba dobrze obliczyć projrozycye, a- 
by działanie nasze wymiarami swymi w cało­
ści ;iie raziło.

Gdy przed kilku miesiącami odbywały się w 
Hclandyi obrady przeważnie kobiet, jakby 
znaleźć sposób zatamowania g io zy  wojennej, 
zamiary te spotkały* się nietylkó z surową o- 
eeną, ale i  ̂ półofieyalnem zgromieniem prasy, 
za działanie na swoją rękę, bez obliczenia ca 
łośei interesu. Nie byłoby wskaznnem, aby ko­
biety i tym  razem ściągnęły te same zarzuty. 
Ponieważ główny zarzut przeciw pokojowym 
obradom wyrażał się w braku zogniskowania 
renrezentacyi wszystkich narodów, radziłabym 
paniom, krzątającym się już koło przyszłej ak 
cyi pokojowej, nie żałować w ydatków  na tele­
gramy, by sic dobrze upewnić, czy na przy­
szłym zjeździć pacyfistów w Hadze, cz.y Am ­

sterdamie, nie zabraknie przedstawicielek z 
Francyi, Anglii, RosyP, Włoch, by godnie od­
powiedzieć wysłańniczkom z Austro-Węgier, 
Niemiec i Bułimiyi. skoro najwyższym  nietak­
tem towarzyskim wobec naszego czwartego so­
jusznika, byłaby wzmianka publiczna o pa­
niach z Tureyi.

Brak zupełny Francuzek na poprzednim zje­
ździć słusznie był wytłumaczony jako lekce­
ważący i gdyby się raz jeszcze powtórzył, po- 
sądzoRoby nas ponownie, że wycieńczone, po­
mimo zwycięstw  naszych armii „przetrwać, nic 
możemy11, i pośrednio otw ieramy drogę do nie­
korzystnych i nieprawdziwych domysłów. A  
że badanie tego pulsu „w ytrzym ałości" jest 
naiwnie okrutne)' o ile nie bywa humorysty­
czne. dow iodły nieraz francuskie dzienniki, o- 
strzegające np. Szwajcaryę przed zalaniem mi 
lionerami niemieckimi, którzy tam wyem igro­
wali, nie chcąc na swej ziemi zjadać w czasie 
wojny ani kawałka ehleba.

D ostaw ian ia  tak mylnie rozumiany cli kro­
ków, nie mamy żadnego prawa: bez obliczenia 
możliwych skutków, doniosłość ich mogłaby 
się też z celem rozminąć.

Wierzę, iż ta wstrzemięźliwość w dobrem
1 rudną jest dla czułego niewieściego serca i 
dreszcz przechodzi na słowo tak łagodnego ry­
cerskiego monarchy, jak Ludwik święty, który 
liffaślami za okup płacił, by imię króla z pie­
niędzmi się nie, zetknęło. A jednak, nadeszła 
okoliczność, iż- tensairi król powiedział: „najle­
pszy argument, wpakować szpadę w brzuch 
wroga i to tak silnie i tak głęboko, jak się da". 
To  jest wprost straszne —  a jednak nasi naj­
dzielniejsi idą za radą tego ostatniego krzy­
żowca na tronie!

Ale czy mamy iść śladem niewiast z X III  w „ 
jak Małgorzata, żona Ludwika św. i prosić czu­
wając ego przy niej dworzanina, by ją zabił, 
gdyby Saraeeni obóz zdobyli?

Z bierności niewiasta powstała do czynu, a 
nawet zrzeszonego czynu, co jest niesłychanie 
Inulnem. Chodzi rvlęc o to, aby ów  czyn nosił 
cechy zbiorowego rozumu. W  tym wypadku 
byłoby pożądanem, abyśmy zapew*niły sobie 
jednomyślność niewieścią. Ponieważ Francuzki 
najwięcej narobiły hałasu swą nieobecnością na 
zjeździć, wśród 40 miej w ięcej bardzo w yb i­
tnych autorek, należy zabezpieczyć współudział 
chociaż kijku i to nie kokietek literatury wraże­
niowej. W  pierwszym "rzędzie do uczestnictwa 
w misyi pokojowej wydaje się odpowiednią p. 
Julia Adam, założycielka „Nouveile Reyue111 i 
p. Śeyerine dyrektorka „Ori du peuple11. Oby­
dwie szanowne j w ielkie postacie pisarskie I po­
lityczne. l l f .  de Noailles wprawdzie tylko poet­
ka, ale ponieważ jest pochodzenia grccko-ru- 
mnńskiego (z domu księżna Braneovan) szowi­
nizm je j byłby łatw iejszy do pokonania, p. Mał­
gorzata Poradowska, Francuzka, żona emigran­
ta Polaka, . byłaby również może wskazną na 
tę harce wstępnego boju —  za pokojem. W  Am

glii mamy dla naszej sprawy od dawna zdobytą 
]i. Alma Tadema. we Włoszech p. Serao.

Marya Piechocka.

Ze sztuki.
Gabryel Max.

W  'Monachium zmarł dnia 24. listopada b. r. 
malarz światowego rozgłosu i jeden z najpopular­
niejszych może w tzw. szerokich sferach Gabryel 
Max.

Grodził się w r. 1840 w Pradze z rodziny arty­
stycznej. Ojciec jego był rzeźbiarzem, twórcą 
postaci żołnierzy na pomniku Radeckiego i na po­
mniku 1 ranciszka I. Gabryel stuJyował najpierw 
w praskiej akademii sztuk pięknych, później w 
Wiedniu, a w r. 1861 wrócił do Pragi, gdzie stwo­
rzył pierwsze swoje obrazy, owiane sui generis 
mistycyzmem i egzotyzmem, które owładnęły pó­
źniej całą jego twórczością. W  twórczości tej za­
znaczył się Max romantyczną sentymentalnością, 
skłonnością do tematów nabożnych i ekstatycz­
nych, czułą melancholią. Wszystkie te przymioty 
znalazły wielkie uznanie w szerokich kołach i o- 
brazy Gabryela Maxa w n i e z l i c z o n y c h  re- 
produkcyach opanowały smak powszechny w la­
tach 80 i 90 ubiegłego wieku. Nie było salonu 
mieszczańskiego, gdzieby nie znalazło się odbitki 
z obrazów Maxa: Chrystus leczy chorą", „Ślepa 
w katakumbach", „Anatom nad zwłokami dziew­
czyny" albo „Narzeczona lwów". Ale najgłośniej­
szym jego obrazem, jeszcze dotąd podziwianym, 
jest słynna „Głowa Chrystusa" na chuście św. 
Ueroniki, gdzie Max za pomocą pewnych truGów 
malarskich —  cieniami na bokach i pod powieka­
mi zamkniętych oczu •— osiągnął ten efekt, że 
widz obrazu z pewnej odległości ma złudzenie, ja­
koby Chrystus na obrazie otwierał oczy.

W  dojrzalszym wieku Max, który posiadał także 
rozległe literackie wykształcenie, pogrążył się w 
studya objawów „nadzmysłowych" —  spirytyzmu, 
soinnabulizmu, praktyk fakirów indyjskich. Wtedy 
też stworzył również głośne obrazy „Prorokini" 
iw Rudolfiniim w Pradze), „Dokonało się" (Con- 
sumatmn est), „Ecee homo", obrazy męczeństwa 
chrześcijan i t. d. Jednocześnie wskutek zajęcia 
się dziełami Haeckla, Max namalował obraz, który 
niezwykłego nabrał rozgłosu —  „Pitheanthropus 
alalus", przedstawiający przedpotowego człowieka 
z żoną i dzieckiem, a reprodukowany później w 
wielu dziełach naukowych.

Z iioil pędzla Maxa wyszło jeszcze wiele obrazów 
zwłaszcza główek dziewczęcych, tchnących uczu­
ciowością, nieraz aż omdlewającą i chorobliwą. 
W delikatnem cieniowaniu, subtelnem podkreśla­
niu tonów Max był mistrzem i jako taki powoła­
nym został na profesora akademii sztuk pięknych 
w Monachium, gdzie został także członkiem tam­
tejszej akademii umiejętności.

Lista strat Legionów.

6 pułk piechoty.
Z a b i c i :

Chorąży: W olski W iktor; aspirant oficerski: Go­
dlewski W ładysław; Jabłoński Adam.

Legioniści: Barski W ładysław; Biegus Józef; Duń­
ski W asyl; Książkiewicz Feliks; Matusiński Piotr; Mei­
sner Władyśław; Nowak Józef; P feifer Gustaw; Ru­
tkiew icz Michał; Rumun Kazim ierz; Salwach K azi­
mierz.

Ra n n i :
Chorąży: Strózik Tomasz.
Legioniści: Anderlo Augustyn; Bernacki Władvsł.; 

Bittncr W ładysław; Brożyński Kazimierz; Burghardt 
Adam; Cecół Antoni; Cwojdziński Antoni: Frankowski 
Ludwik; Furmanek Jan; Fruksa Oswald; Gaczvński 
Józef; Gawroński Kazim ierz; Górski Antoni; Haiupel 
Adam: Henke Kugeniusz; Jabłoński Antoni; Kamiński 
Jan; Kaszycki Jtefan; K atz Markus; Kaźmierczak 
Jan; Kędzierski Tadeusz; Kiełbusiewiez Tadeusz; 
Kiempń Roman: Konrad Ryszard; Kosiński Stanisław; 
Kułakowski Jan; Kwieciński Eugeniusz; Libert Feliks; 
Lipart Jakób; Lubieński Józef; Landes Izaak; Łvsz- 
kiewicz Stefan, Marko Michał, Matusz Floryan, 'Mil­
czanowski Jan; Mroczko Leon; Mucha Franciszek; 
Nudźwiecki Antoni; Niekrasz Remigiusz; Pitak Woj- 
cie< h: Pietrzak Józef; Podłuski Józef; Prostak A r 
drzej; Sagan W alenty; Schmidt Jan; Sech Jan; Szaj- 
da Bolesław: Szynianowiez Piotr; Ulkowski Antoni; 
Wadas Bronisław; W alor Stanisław: Wdowiczenko 
Ignacy; W ięzik  Jan; W olf Natan; Woś Wojciech; 
Wronka W ładysław; Wyderski Stefan; Ziemiański Jó­
zef.

Z a g i n i e n i  i w n i e w o l i :
Chorąży: Wojciech W łodzimierz i aspirant oficer­

ski: Zabłocki Jan.
Legioniści: Bajuta Piotr; Białas Adam; Bartosik 

Stanisław; Bendkowski Teofil; Bodakiewicz Antoni; 
Bogusławski Stanisław; Borczyński Bolesław; Borski 
Franciszek: Borowski W ojciech: Chydzinka Józef; 
Czernicki Jan; Dzwieński Stanisław; Dubiński Broni­
sław; Dublaga Stanisław; Dziurzvk Jan; Eichelberger 
Tadeusz: Fangor W ładysław: Fichtenholz Józef; Fi- 
wurski A lo jzy; GaJziała W awrzyniec; Gajos W alenty; 
Gajda Franciszek; Głowacki Łukasz; Graliński Ro­
man; Górski Zbigniew; Hladan Piotr; Hojnacki Józef;

: Harasymowski Leon; Indym W acław; Jakób Leon; 
Juras Józef; Kaczmar W ładysław; Keller Wojciech; 
KarJas Józef; Kamiński W ładysław; Kaspiuk Antoni; 
K ilar Jan; K łoda Rudolf; Konbeladorf Bronisław; 

■Korb Micha); Kosianowicz Mikołaj; Kozak Jan; Kor- 
ta Michał; Kraus Mikołaj; Krawczyk Antoni; Kuchar 
Tomasz: Krynicki Stanisław; Lenkiewicz Tadeusz;
Lewandowski W acław; Lew icki W ładysław: Lipowski 
Józef, Lada Jan; Łuczyński Michał; Margasiński Leo­
pold; Markiewicz W alenty; Marko Michał; Maślukie- 
wicz Karol; Mazowiecki Aleksander; Mełeńczuk W ła­
dysław: Meciński Emil; Mikołajski Jan; Nocoń W ła­
dysław: Nowak Jan: Nowak Jerzy; Nowak Karol; 
Olendcr Michał; Paciorek Roman; Pawlik Maryan; 
Paszkiewicz Jan; Piskosz Hipolit; Pietrzykowski Ro­
man- Piwko Maryan; Piaskowy W ładysław; Płonka 
le lik s ; Pogoda Maryan; Rekawek Jan; Rogoża Fran­
ciszek; Ross Karol: Ruchlewicz Michał; Russman
Edward; Sałaciński Edward; Sedlaczek Rudolf; Sera­
fin Antoni: Siebert Marcin; Sienkiewicz Jan; Skrybek 
Józef; Skulina Jan; Sławiński W ładysław; Spychała 
Michał; St.analzik Jan; Stasz W ładysław; Stawęcki 
Edward; Stójka Franciszek; Szatkowski Karol; Szy­
mański Dominik; Święch Jan; Terra Józef; Tarnowski 
Jan: Tombak Dawid: Torba Franciszek; Topolewski 
Aleksander; W alat Stanisław; W asyleńko Franciszek; 
W aszczyszyn Teofil; W ięzik  Jan; Wnęk Jan; W oźny 
Franciszek; W olski Ignacy; Woźniak Maryan; W ilk  
Stanisław; V e it Stanisław; Zuckerkandel Benjamin; 
Żądło Koch.

Dary i składki na gwiazdki!
dla Legionistów

Plac Maryacki 1. 9 ,1. p.
od godziny 10— 1 i od 4— 7

Datki przyjmuje także Aministracya »Głosu 
Narrdn*.
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Biuletyn austro-węgierski.
I  rzędowo ogłaszają, dnia 4. grudnia.

Wschodni teren.
Nic nowego.

Wiedeń, 5. grudnia.

Wojna z Włochami.
Czynność atakowa nieprzyjaciela przeciw 

przyczółkowi mostowemu goryckiemii 1 na pół­
noc od płaskowzgarza Doberaob trwa dalej.

Słabsze ataki i próby zbliżenia się koło Osla- 
^ji i przea Poagorą zostały odparte.

Ostrzeliwanie miasta Gorycyi trwa dalej. 
Przeciw Monte San Michele i koło San M asi­

no zaatakowały większe włoskie siły. Nasze 
wojska odparły i tu wszystkie ataki.

Bałkański teren.
Nasze wojska wzięły wczoraj rano szturmem 

I Wzgórza na połunnie od Plevije.
Także koło Trtnsjevicy> na połuduiowy za- 

bód od Sjenicy, zostali Czamogórcy pobici.
Na zachód od Nowego Bazaru przepędzili u* 

rbrojeni muzułmanie plądrujące oanoy czarno­

górskie.
Jeńców wzięto wczoraj koło Nowego Baza- 

1 ru i Mitrowicy razem dwa tysiące.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego ▼.
polny marszałek porucznik.

Biuletyn turecki.
Konstantynopol (T . li.). Z głównej kwatery 

donoszą:
Front w j r a k u :  Nieprzyjaciel stara Ae u 

'./oinić od pościgu naszych wojsk i uciec poa 
ochronę swych kanonierek.

Nasze energiczne ataki podczas odwrotu nie 

przyjaciela powodują jego ucieczkę.
Nieprzyjaciel pomost wielkie straty. Wzięliś­

my kilkaset jeńców i zdobyliśmy- dwa nałado­
wane środkami żyw nosci holowniki, jeden o- 
bręt, dwie kauouierki, dw;a wozy tnunicyjne i 
Wielkie masy materyahi wojennego.

Wśród jeńców, przeważnie Anglików, znaj­
duje się jeden major, jeden kapitan i jed m po­
rucznik. i A U \

  -  -

Rozkaz Jo armii.
Wiedeń. (T . B.) Z wojennej kwatery praso­

wej donpszą: Naczelny komendant armii arcy- 
książę F r y d e r y k  wydał następujący roz­
kaz do armii:

Jego o. i k. A p o s t o l s k a  M o ś ć  raczył 
Wystosować do mnie następujące najwyższe 
Pismo odręczne.

Kochany Kuzynie!

W  imieniu całej siły zbrojnej wyraziłeś Pan 
Wobec mnie prośbę, abyin jako znak ponowne­
go uznania wybitnych ofiarnych bohaterskicn 

j  działań, jakie moja siła zbrojna od początku 
i obecnej w ojny światowej spełniła, nosił nowo 
I Otworzony przezemnie w ojskow y krzyż zasłu­

gi pierwszej klasy z dekoracyą wojenną,. Chę- 
kiie czynię zadość temu życzeniu jako oznace 

tego wiernego, mnie głęboko wzruszającego 
poświecenia, które me wojsko napełnia.

Dziękuję Panu, Kochany Kuzynie, a w P a ­
tiu wszystkim mym dzielnym, którzy na pól- 
tiocy i południu okazują bohaterską w ytrw a­

łość, która doprowadzi nas do ostatecznego 
sukcesu.

W iedeń, 2. grudnia 1915.

Franciszek Józef mp.

W ysoce uszczęśliwiony tyrm nowym dowo­
dem najwyższej taski polecam, by ten rozkaz 
Ogłoszono we wszystkich komendach, oddzia­
łach i zakładach.

Z obu zdobytych kanonierek, które należą do 
największycn, „K  e m e d“ była uzbrojona dzie­
sięciu działami a druga „F e r i k 1 e s s“ czte­
rema działami 10'/* i 7'/« cm. i trzema karabi­
nami maszynowymi. Większość dział zdobyto 
w dobrym stanie.

Kanonierki „F e r I k ł e s s“ używa się już 
przeciw nieprzyjacielowi.

Nasze ‘wysłane z okolicy K  u i-e 1-A m a r a  
wojska atakują z flanki cofającą się nieprzyja­
cielską kolumnę, przyczem jej również zadały 
wielkie straty. .

Front k a u k a z k i :  Nic nowego.
Front w D a r d a n e l a c h :  Walka ogniowa 

wszelkiego rodzaju.

i' *  HBu. luj .* s

Biuletyn czarnogórski.

Rzym. (T . B.) Jeneralny konsulat c z a r ­
n o g ó r s k i  ogłasza następujący telegram u 
rzędowy z C e t y  n i i z 2. grudnia: W skutek 
nadejścia silnych mas wojsk nieprzyjaciel­
skich ze strony M e t a l k i  i P r i b o j u  
wczoraj wojska nasze otrzym ały rozkaz opró­
żnienia bez walki P  1 e w 1 j e i obsadzenia 
stosowniejszych do walk stanowisk głównych.

Na innych frontach niema walki

W  Walonie.

Genewa (Tel. pryw.). W edług doniesienia z 
A t e n  z d. 2. bin. rozpoczęli W łosi przedwczo­
raj lądować wojsko w W  a 1 o n i e. ,

Odrocanlt M n  sławienia się.
Stawka w dniu 15. grudnia.

Wiedeń. (T . B.) Uznani przy przeglądzie za 
zdolnych do broni w obronie kraj. austrya- 
<kiej, urodzeni w latach 1872, 1873, 1874 
* 1896 powołani zostali na dzień 6. grudnia 
do służby. Z powodu pięknej pogody i spowo­
dowanych przez to korzystnych warunków 
dla pracy rolnicziej wyrażono z  kó ł rolniczych 
Usilne życzenie, by termin zgłoszenia się do 
służby powyższych lat popisowych przynaj 
mniej o parę dni przesunięto. Zarząd wojsko­
wy uwzględniając wyrażone życzenia, zarzą­
dził przesunięcie terminu* z 6. na azien 15. 
grudnia b. r. O ile obowiązani do służby mimo 
tego już dnia 6. b. m. się zgłoszą, mają być 
Ua swe życzenie w  czynnej służbie zatrzymani, 
zaś ci, k tórzy po zgłoszeniu się dnia 6. b. m. 
Wyrażą życzenie o zwolnienie ich do 15. b. m. 
mają otrzymać urlop.

Zaprzeczenie.
Wiedeń (T . B.). Z kw atery prasowej wojen­

nej donoszą.- W  sprawozdaniu ' urzędowem ro -  
H y j s k i e m  z d. 29. listopada zawarte jest na 
końcu twierdzenie, iż zostaliśmy zmuszeni do 
Cofnięcia się z lewego brzegu Styru koło K  o - 
ż l i ń c a  i C z a r t o r y s k a  na zachód. Tw ier­
dzenie to jest czystym  wymysłem. ' |

Nic nie znaczące potyczki patroli na lewym 
brzegu iśtyru koło Czartoryska i w innych miej-, 
fcearh dały Rosyanom już kilkakrotnie powoa 
do rozszerzania fałszywych sprawozdań o  w ię­
kszych sukcesach. W obec tego należy stw ier­
dzić, że wszystkie m iejscowości na lewym  brzc
_ i  rttyru od C z a r t o r ,  s k a w dół rzeki są

spalone i zrównane z ziemią. Leżały one w  do­
linie rzeki. Nagromadzone tamże przez RosyanJ 
zapasy zimowe juz poprzednio przez nas zostały) 
zabrane a nasze stanowiska znajdują się na 
wzgórzach panujących nad doliną lewego brze­
gu. Ponieważ S t y  r przed naszemi stanowiska­
mi w wielulmiejscach jest bardzo płytki i da 
się w bród przejść, przy silnym zaś mrozie wo- 
gó le nie stanowi żadnej zapory, oddziałom w y ­
wiadowczym rosyjskim zawsze będzie możli- 
wem rv czasie mgły przejść na lew y brzeg rze­
ki. Że kierownictwo armii r o s y j s k i e j  po­
dobne nic nie znaczące przedsięwzięcia, któro 
z reguły udaremniamy, podnosi do rzędu ,suk­
cesów, jest z pewnością oznaką, jak koniecz- 
nem jest kosztem prawdy podnieść niknący w 
Rosyi zapał wojenny.

Na Bałkanie.
Grecya a cźwórporozumienie

Haga (T . B.). W edług doniesienia „Morning 
Post" z A t e n ,  sojusznicy są zdecydowani u- 
ważać oświadczenie- S k u d u 1 i s a, złożone u- 
biegłej niedzieli, jako zgodzenie się na ich ży ­

czenie i obecnie domagać się wykonania ich. 
Rokowań.u. od środy przybrały żyw szy charak­
ter. Odbyły się kilkakrotnie narady ministeryal- 
ne pod przewodnictwem k r ó l  a, ale nie dopro­

wadziły do rozstrzygnięcia. W  międzyczasie od­
była się konfereneya w  sprawach szczegóło- 
wycn między greckim sztabem jeneralnym a 
altaches wojskowymi akredytowanymi przy po­
selstwach mocarstw sojuszowych. Rząd grecki 
nieWiit.plni ie gotów  jest do wszelkich ustępstw 
na rzecz sojuszników, o ile to 'da się tylko po­
godzić z bezpieczeństwem Grec.yi.

Król Ferdynand w Niszu.

Sofia. (T . B., Bułg. A j. teł.). K ról F e r d y- 
n a n d wczoraj wraz ze świtą udał się do 
N i s z u . gdzie zw iedził dom, w którym mie­
szkał następca tronu serbskiego A  1 e k s a n- 
d e r i budynki, gdzie mieściły się skupsztyna 
i ministerstwa. Następnie odjechał z powrotem 
ao Sofii.

Kolej Sofia— Nisz.

Sofia (T . B.). A j. bułgarska tel. donosi: Po ­
łączenie kolejowe m iędzy S o f i ą  i N i s z e m  
zostało przywrócone. Ruch kolejowy dziś się 
rozpoczął.

W  Monastyrze.
Medyolan (T . B.). Komendant serbski w M o- 

n a s t y r z e  pułkownik V a s i c z oświadczył 
sprawozdawcy dziennika '„Serolo" d. 1. bm. o 
północy, że opróżnia Monastyr, punie waż mu­
si swemi wojskami bezwarunkowo obsadzić do­
linę R e z n y  i jej bronić, aby zapewnić dla sie­
bie i dla północnego wojska serbskiego, cofają­
cego się przez D i b r a— S t r u g a d o  E 1 b a s: 
s a n ,  drogę do \1 ba uii. V a s i c z żalił się gorz­
ko, że nie otrzymał żadnych posiłków francus­
ko-angielskich dla M o n a s t y r u  i ż e  zawio­
dła nadzieja uczynienia z rzeki C z e r n y  stano­
wiska dla wojskai serbskiego na w zór stanowi­
ska nad I z  e r ą .  Mimo to wujsko jego ufne w 
zwycięstwo sojtisztiików i odrodzenie Serbii 
walczyć pragnie do ostatniej kropli krwi.

N ad Wardarem.

Paryż (T. B.Vt,M atin “  donosi, że jeden serb­
ski batalion przez G e w g  h e 1 i przybył do 
francuskiego obozu. ____________

Na Zachodzie.
Izba wioska. '

Rzym. (T . B.) Dnia 3. grudnia. Dzisiejsze 
posiedzenie I z b y  rozpoczęło się mową opo- 
zycyjną deputowanego socyalis tycznego profe­
sora L  u c c i , k tóry nie napotykając na sprze­
ciw y poddał silnej ujemnej krytyce powody 
i zainscenizowanie wojny ze strony Włoch 
i nadużycie pełnomocnictw danych rządowi 
w obrębie kraju.

Narady w Rzymie. ,

Rzym. (T . B.) Minister s p r a w  . . z a g r a n i -  
c z n y c h konferował wczoraj przez czas dłuż­
szy z posłem g r e c k i m .  W  konferencyi 
wzięji udział także ambasadorowie R o s y i  
i A n g l i i ,  ambasador f r a n c u s k i  dopie­
ro później powrócił z Paryża.

Dla wzmocnienia floty handlowej Francył.

Lyon. ( r  B.) W edług doniesień tutejszych 
dzienników f r a n c u s k a  rada ministrów u- 
ehwalihi zaproponować I z b i e  zakupno pięć­
dziesięciu okrętów dla wzmocnienia marynarki 
handlowej, zwłaszcza w celu dowozu węgla 
z A n g l i i ,  oraz przywozu mięsa mrożonego 
i nafty. Rokowania w sprawie zakupna okrę­
tów trwają już kilka miesięcy, ale rozbiły się 
wobec nadmiernych żądań agentów angiel­
skich. którzy za pośrednictwo przy zakupnie 
stu okrętów żądają 7 i pół miliona franków.

straty angielskie.

Londyn. (T . B.) Na wczorajszem posiedze­
niu I z b y  n i ż s z e j  nacyunalista L  y  n t h 
zapytał, jak w ielkie by ły  straty na froncie za­
chodnim koło L  o o s w ciągu trzech osta­
tnich miesięcy i o ile w ostatnich trzech mie­
siącach front posunął się naprzód, dalej, jak 
wuelkie były straty A u s t r a l c z y k ó w  
przy lądowaniu na G a 11 i p o 1 i oraz o  ile po- 
stinąi się naprzód ich front.

Podsekretarz stanu T  e n a n t odpowiedział, 
że byłoby bardzo niepożądanem dawanie do­
kładnych oświadczeń o stanie frontów. Straty 
Anglików', Indyjczyków  i Kanadyjczyków  
w trzech miesiącach wynoszą mniej w ięcej 
95.000 ludzi, straty Australczyków 25.000 
ludzi.

Stanowisko rządu portugalskiego.
Lizbona (T . B,). Rząd przedstawiając się 

Izbie oświadczył, że będzie się stara urzeczywi- 
słnić głosowania parlamentu w sprawie obecnej 
w ojny i zawsze go tów  jest udzielić potrzebnej 
pomocy, by słuszność i sprawiedliwość odnio­
sły zwycięstwo. Słuszność i sprawiedliwość są 
po stronie A  n g  1 i i i jej sprzymierzeńców, któ­
rych naród portugalski od początku wojny już 
wielokrotnie zapewnił o swrej moralnej solidar­
ności z nimi.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu** z dnia 6. grudnia IPlfi.

Po zmianach w gabinecie.
Wiedeń (T . B.). B y ły  minister skarbu dr E n- 

g  e 1 w przesłanem piśmie pożegnał się z perso- 
nalem ministerstwa skarbu.

Minister spraw wewnętrznych ks. Ho h e n 1 o- 
h e objął już urzędowanie i przyjął dziś szefów 
sekcyi ministerstwa, przyczem powitał ich serde­
czną przemową, w której prosił o doświadczone 
popatcie.

Nad Dniestrem i Strypą.

Czerni jwce (Tel. pryw.). W  Galicyi wscho­
dniej nastąpia zmiana temperatury. Dnia 1. b. 
mies. termometr wskazywał 20 stopni zimna, 
dnia 3. bm. natomiast (i stopni ciepła. Działa­
nia wojenne prawie zupełnie ustały, tylko cza­
sami grzmią działa, Austro-węgierska artyle- 
rya znnzczyła kilka nieprzyjacielskich rowów 
strzeleckich.

Na Morzu Sródzlamnem.
Londyn (T . B.). „L lo y d "  donosi: Angielski

parowiec „M i d d 1 e t o n“ zatopiony, 19 ludzi 
z załogi, w  tern jeden ciężko ranny, przybyło 
na M a l t ę .  Czterech straciło życie. Również 
angielski parowiec „C  1 a n n c 1 e o d " został 
zatopiony.

Uciskanie Niemców w Rosyi.

Zurych (Tel. pryw .). „N eue Zttrićher Z tg "  do­
nosi, że rozporządzenie z dnia 15. lutego br. do­
tyczące wywłaszczenia niemieckiej własności w 
pewnych guberniach zostało rozszerzone także 
na gubernię: P s k ó w ,  K  o w n o ‘ i W i  t e b s k. 
Niemców, naturalizowanych po 1880 r, należy 
uważać za obcych i zastosować wobec nich od­
nośne rozporządzenie.

Aresztowanie dziennikarza.

Amsterdam (T . B.). Naczelny ledaktór „T e- 
legraph‘u“  Schroeder został dziś popołudniu w 
mieszkaniu uwięziony. Pow ód jeszcze nie-znany.

O wiosenny siew.

Budapeszt. (Tel. pryw .) W ęgierski Związek 
rolniczy złożył w ministerstwie rolnictwa me- 
moryał w sprawie wiosennego siewu, gdzie 
domaga się przeznaczenia na ten cel większej 
ilości zboża niż zwyczajnie a to dla uzupeł­
nienia siewu jesiennego, który nie by ł wy­
starczający.

W  sprawie otwarcia giełdy.

Wiedeń. (Tel. pryw .) Prezydyum wiederi

dniejsza, dla której chleb i potrawy mączne są głó­
wnym SroaKiem pożywienia, a która w dwóch po 
subie następujących tygodniach została jrnd tym 
względem uszczuplona, uzyskała odszkodowanie 
w ten sposób, że znajdujące się w jej" posiadaniu 
niezrealizowane karty zachowają swą ważność na 
nowy okres tygodniowy. Przedewszystkieir. jednak 
konsumenci zwracją się do zarządu miasta z proś­
bą, aby z caią usilnośoią dążył do zabezpieczenia 
ludności takiej ilości mąki i chleba, jaka jej na 
podstawie wyniku obliczeń kart przypada. W  tym 
kierunku spełnić swój obowiązek winien również 
wojenny zakład obrotu zbożem, który jest jedy­
nym dostawcą mąki.

Orzeł „polski". Ze sfer artystycznych otrzymu­
jemy następujące uwagi:

I „W  zapowiedziach wieczoru listopadowego w 
) Teatrze miejskim pomieścił „Głos Narodu" paro 
krotną wzmiankę, iż program, układu p. Procaj- 
łow icza, uędz’e ozdobiony „prześlicznym orłem

skiej g ie łdy przygotowuje memoryał d „  mini- polskir ■ konipoz yi jedneJ3 z artystów kra 
sterstwa skarbu z wnioskiem o otwarcie m“ ł- - ■ ■ -
dy. Pudobne starania podejmuje 
giełda budapeszteńska.

Mianowania

Wiedeń. (T . B.j „W iener Z tg “  ogłasza: Mi­
nister sprawiedliwości zamianował prokurato­
rów państwa Dra Kazimierza M a r o w s k i e- 
g  o i Dra Maryana L a n g a  w Krakow ie oraz 
sędziego powiatowego w  Krakow ie Zygmunta 
B o c h e ń s k i e g o  radcami sądu krajowego 
w Krakowie, u sędziego Henryka K r a u s a  
w Jaworznie zastępcą prokuratora państwa, 
w Tarnowie.

Z teatru ludoweuo.
„Dwie sieroty", sztuka w V. aktach a 8-iniu 
odsłonach przez A do lfa  Filipa Denuery‘ego.

W ystawione wczoraj „ D w i e  s i e r o t  y "  
Dem iery‘ego są now ością . . .  z przed lat kilku 
dziesięciu. W ystaw iał je z powodzeniem jesz 
cze Koźmian, a w idzowie jego  teatru wzruszali

Kieł- kowskioh Tym czasem , jak  się okazało, orzeł ten 
ro w m e z  nie j est ZUpelnie „p o lsk i", ale francuski i nic może' 

I być dziełem  nic zy je j „k o m p o z y c ji" .  g d y ż  jest li- 
I chą kop ią oria  francuskiego, k tórego  reprodukeya 

znajduje się w znanem w ydaw n ictw ie  „N apo leon  
i J óze fin a " D ru k  i nakład Orgelbranda, W arsza ­
wa* na stroiiicyi 81.. pod napisem: „O rzeł z polo- 
"  ego  namiotu francuskiego, podobno Napoleona, 
zim ny p. St. Patka w W arszaw ie” . N ota tk i ..G ło­
su Xaro<fu w prow adziły  w iec w błąd publiczność, 
nabyw ającą p ro g ra m y .

Zam ieszczając pow yższe uwagi musimy dodać, 
że w iny naszej w tern niema. W ieczó r listopadow y 

| w  Tea trze  m iejskim  u riąd zan j był przez Naczel- 
i ny K om itat N arodow y. Zam ieszczaliśm y komuni­

katy. nadsyłane nam w te j sprawie, równie jak  in ­
ne pisma krakowskie, m ogliśm y w ięc ty lk o  na 
równi z niemi paść ofiarą m is ty fik ac ji. Od siebie; 
m ożem y ty lko dodać, że należałoby zerwać z przo- 
sadnem reklam owaniem  każdej pracy. przyłożonej 
do obchodów narodowych i do celów  dobroczyn­
nych. Gi, którzy przyk ładają  rękę do tak ie j d z ia ­
łalności powinni mice nagrodę już w poczuciu, i i  

. . . . , p rzyczyn ia ją  się do ną iąK iięria  szlachetnego celu.
s ię  losam i n ie w id o m e j L u d w ik i tak  s zc ze rze , jęa p rzyk ładzie  pow yższym  w idzim y zaś, że rekla- 
ja k  o b ecn ie  n a w et su fler, an i d y r e k to r  na pre- ma pvw a  czasem niewczesną i niezasłużoną,
m ie rze  n ie  p o tra fią . J es t to  m e lo d ram at w  ro- B ezpieczeństw o „a ulicacL. Pon iew aż zdarzają
d za ju  w id y w a n y c h  obeenn  ju ż  ra c ze j w  k in ie , w ypadki, że w  godzinach w ieczornych, jeż-
w  o g n iu  ob ra zach  d łu go śc i d w óch  cys ięcy  ęy- U ą || ll]it7 (.h luia>ta ^ o ś w i e t l c i e  i zaeho-

rad i p ięk n ych  s łó w ek  o  u c itsm o n e j cn oc ie , niejednokrotnie n iebezp ieczeństwo przejeeha-
a h ezw . g ięd n o ś c i lu d zk ie j.  ])ia pr/-echpcnuów, przypom nieć należy, że kom isarz

O p ró cz  k o lo ro w y c h  fra k ó w , tiu m iu r, p e r u k ! nv-ierd delegat dr Fedorow icz Iw ie żo  w yda ł 
i le k ty k :  m a ją  „D w ie  s ie r o t y  s tru k tu rę  i n a i - , (to in ukoUczŁV, h zarżątlzanie, aby wszelkiemu, 
w n osc  sztuk  z ep o k i L u d w ik a  X A I „  p isan ych  * manki p0(, , a?1Jżenien g i  , ,vi) h\ tv znopatrzn. 
w d ru g ie j p o ło w ie  ub. s tu lec ia , a w ięc  p rzede-1  tlt tao liczkam i ” ” *
w s zy s tk iem  w ie lk ą  sztu czn ość . D z is ia j w obec  ! kanlj

istotnie Wielkich wypadków oraz znacznego | VlNitp dki w mieścle. vv ci dnia wczoraj 
urobienia realistycznego widza me działają na I s , }o d0 D k ]ic i kilkadziesint
mogo juz obrazj p. t.. pod kościołem, ^ o s ? • donicgień st» żv 1)olicvjnej z , _ vod r y  *h
n;i Poddaszu Kain i Anel, w domu p op raw y, llfzes tw ,* kuw ‘ porządkowych w mieście,
etc.; gdy w drugim akcie domyśli się on wątku Dzlriń V c-,orajs.. pod w .ględtm łodiesfeń' nie 
intrygi, trzeciego słucha ziewając, a dalsze b naj . ,. .. km
dospiewuje sobie juz w domu. obecni(, CQJ  ^  & t/nveJ wJ Jw k}e:

Dwie sieroty zestarzały s.ę juz bardzo ku przynaJ>ania stróżów kaini(.nic21iyrU do 8U.
tak bardzo ze nawet litości juz me budzą, są inienniejszeg0 8pelniania swych obowiązków, 
raczej babkami z Dobroczynności . w  kośdele św. Mikołaja 0̂dbędzie siJ Aaoracya

b ztu fP  .lała d jT ek c ji możność okazania Frzenajś(v. Ł j J , .  ponied.uałek 6. gnt- 
najlepszych chęci w kierunku wystawy, a kil- Jwa b ,.-od ,z 7_ 8 wi^ ore w vląeziliŁ dla 
ku artystom pokazania się w wersalskich sza- mę iczvzr
t a c .  F ra k i b y ły  b a rd zo  ła d n e , p rz ew a żn ie  a - z  Uniwer8ytetu Jag. P. Stefan Harassek z Kra- 
k san m n e, le c z  w y m a g a ją  o „ e  in n ych  ru ch ów , I fe( o trzvn ,a - 8UniweiKVtcCie j ^ nońskim 
n .z np w  k o s tyu m .e  n o cn ego  s tró ża  G om u łk i . doktora rilozo fii
z ^ ..K ró lo w e j P rzed m ieśc ia  , a p  iru  z g ra ją c y c h

z nazwiskiem właściciela oraz latar-

wczoraj margrabiów wpadało wciąż we wspo­
mnianą manierę. W alka ta duchowa młodych _  . .
artystów wyszła na zle żabotom i kn acyom  a * « t o m i e n U i  komunikaty,
a la Watteau. Ogłoszenie dostawy. Ministerstwo wojny wzywa do

Na ogół jednak „D w ie sieroty" przedstawiały * na CZĆŚC1 u b r a n ia :  w-ełmam
°  ,r . ” , . . j r , onuczk; wzgl. nadającą się do tego celu miękka, czv-

Się pomyślnie, zasługa to grających pan: Oj- su, ŵ Jniana matoryę, wkłady do obuwia z filcu i as- 
skiej, Urbanowicz, Zimajer i Połeńskiej, kobie- bestu, plecaki, marynarki, k? nireiki; spodnie oraz zU 
ty bowiem w każdej epoce są jednakowe. —  mowę zamuki, przeznaczone dla eywiinycn woźni-
P  n k lra  m i' h  l-tdnc ko-itvu m v i 1 rnchv z i- c6w 1 lo l 'f" r-ikó"ć przydzielonych Jo armii. Te części1 t liska_ m iau ładne kostj urny i ucp za uljr||ia ^ vkonai% w  mają z trwałego, ciemnego ma-
s tęp czyn i ła ś  p, ( z e c h o w s k ie j jx x ik re s liła  u- teryalu. ć>f(,tj' zawierać mają cenę, ilość i termin od
d a tn ie  tra g ic zn o ść  s y tu a e y i s z la ch e tn e j bo lia - staw > W zory nąleży dołączjć. Pierwszeństwa mają
terki sz tu k i * ' t‘'" któri> towar z a r a z  mogą dostarczyć. W  ofci

7 na n ó w  ń Pr leńsk i h v ł św ie tn y m  aoaszem  tat'h Podać bezwarunko»o ilość, jaką dostar
. Pai) o w  P- 1 ° ‘ “ nslK1 “ a 1 s 7 ,P tn .' lV  b ezyc może oferent miesięcznie. Bliższych informacją

zapierającym oddech g a le r y ^  a pt P ila w s k i in ziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie, 
d osk on a le  za g ra ł u c zc iw e g o  p o k ra k ę  —  ob ie  Kasa Kolumny Leg ion iw  została przeniesiona z po-
role należące iuż teraz do remontu teatru |'1oduJl z,ilnltfj ,-uiepu Ligi Kobiet przy placu
•»-y , AlarvaoKim 1. 9. Komitet Kolumny uprasza wszyst-
Dcimery c^o et eomp. Reszta zes])ohi dOitra- którzy pi u gną, gwoździe do K o l u m n y  zakupić, by 
jała się do tych solistów; śnieg z obrazu l\ . wpłaty rrisze/ali w sklepie Ligi Kobiet, gdzie oirzy 
jak się rozpadał, to syjtal jeszcze do mieszkań nuj ĵ ‘pokwitowani, i gwoździe, 
tfbjftzu N. i VI. Kurtyna raz tylko odmówiła ' "'," 
posłuszeństwa, jiuhliizaość bawiła się dobrze, 

fen.

KRONIKA
Pomnik chw ały. Prezydyum  m iasta otrzym ało , 

zaproszenie z Kom endy tw ierd zy  na uroczysty ob­
chód odsłonięcia i pośw ięcenia pomnika chwały, 
k tóry  ustaw iony będzie na w zgórzu  m iędzy Bie- j 
rzanowem  a W ie liczką  na pam iątkę zw ycięsk ich , 
w a lk  za łog i krakow sk iej w  połączeniu z c. i k. ar­
mią połow ą w listopadzie zeszłego roku, w  czasie 
g rożącego  oblężenia tw ierdzy  przez n ieprzyjacie la ..

U roczystość odbęd/ic się w pon iedzia łek  6. bm. 
o godzin ie 10.30 przedpołudniem . N a  głów nym  
dwory u » i  K rakow ie  osobny pociąg w yruszy o g o ­
dzin ie 9.45. k tóry  zabierze z sobą zaproszonych g o ­
ści, w śród których będą naczeln icy i k ierow nicy 
w ładz państwowych i autonomicznych.

P rezydyum  miasta w  uroczystości te j w e źm ie . 
udział i od m iasta z ło ży  w ieniec z liści laurow ych 
z szarfam i m iasta b iało-n iebitskiem i z napisem: 
^Bohaterskim  obrońcom  tw ierdzy  —  Miasto K ra ­
k ów ". I

O chleb i mąkę. O trzym ujem y następujące uwa­
g i: W czo ra j w ieczorem  skończył się trzeci tydzień  
karty  ch lebowej w K rakow ie  i po raz drugi w  tym  
krótkim  czasie pozostały w rękach konsumentów | 
tysiące n iezrea lizow anych  kart chlebowych, na 
k tóre pom imo usilnych poszukiwań nie można b y ­
ło nabyć ani chleba ani mąki. W ierząc w  ,lob ią  
w o lę  k ierow nictw a aprow izacja  miasta, sądzimy 
że do łoży  w szelk ich starań, aby system kar, ch le­
bow ych należycie spełniał swoje zm ianie i zabez- 
pfcczal ludnosei możność nabycia te j m inimalnej i- 
lośi i mąki i chleba, na jaką karta opiewa. Spra­
w ied liw ość w ym aga, żi by ludność, zw łaszcza hie-

Lista strat nr. 317. W  liście tej znajdują się nastę­
pujące nazwiska polski e Adan Marcin Białas chor. 
rez. 7 p. j>. w niewoli: Antoni Krasieński podpor. rez. 
-15 p, p, w niewoli; Henryk My-- o .v  chor. p. obr. 
kiaj.; .Józef Pasek chor. rcz. 21 p. p. zabity: .łan 
W itkawski kad. rez. 80 p. p. ranny: Btanisław Zdun 
kad. asp. w niewoli: Leopold Zieiinka podpor. rez. 
21 p. p. w niewoli; Kazimierz Złotowski chor. 36 p. 
cbr. kraj. ranny.

NADESŁANE.

. ś .  f  P -

Władysław Janiszowski
W ł a ś c i c i e l  d ó b r z ie m s k ic h  na P od olu  I U k rain ie,

przeżywszy lat 80, zmarł w Kzym ie w  L i­
stopadzie b. r. i tamże został pochowany.

m s z a  ś w i ę t a

odprawiona będzie w kościele SS. Feli- 
cyanek na Smoleńsku w Poniedziałek dn. 6. 
grudnia o god? 11 rano, o czem w głę­
bokim żalu pozostała żona i rodzina za­
wiadamia Przyjaciół i Znajomych ś. p. 

Zmarłego.

na wszelkie zasłony lambrekiny Z ą j ą C Z e k i L a i l k O S Z  
p ortjery  i na podłogi L. 46, Lur6w, G ul. Teatralna L. 3<



Str. 4. „Głos Narodu" z dnia . Grudnia 1915 r. Nr. 645
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B I U R O  T E C H N I C Z N E  in i  8, Drzymuthowshiego
przeniesione z hottlu Krakowskiego do lokalu przy ul. Sławkowskiej 1 21,
prowadzi na składzie znane z dobroci, światowej marki szczeliwo 
»V A S « »B LA C K «, jedynie najlepsze do uszczelniania dławic maszyn 

parowych, pomp parowych, wentyli itp 
Dostarcza w  najlepszych gatunkach i po najniższych cenach oleje 
maszynowy, cylindrowy, kompresorowy, motorowy, wazelinę, smar:

Tovota itp. itp. 2178

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU BROSZURA
Dra FRANCISZKA STEFC ZYKA 

„Upaństw ow ienie obrotu zbożem , 
mlewem i produktami strączkow ym i"
wydana przez Kra jowe Biuro Patronatu dla Spółek oszczędno­
ści i pożyczek. Na 136 stronicach, w 3 częściach przedstawia: 
I. Kupno i rozdzielanie zboża oraz produktów mącznych. 
n. W ojenny Zakład dla obrotu zbożem i HI. Rozporządzenia, 
dotyczące obrotu zbożem, mlewem i produktami strączkowymi 

' (w  dosłownem brzmieniu, po dzień 30 września 1915).

CENA 1 K. 50 h.
D o  n a b y c ia  w e  w iz y s tu ic h  k s ię g a rn ia c h , g łó w n y  skład 

w  k s ię g a rn i G e b e tn n e ra  i Sp. w  K r a k o w ie

Jedynym i a r ty k u ła m i
-.'n-MUa" 2  Przetwory m leczne: „ L A K T O L "

■Iska kw iśss Prsf. WssM lkswa. 1M0

„ Y O G H U R T “ mleko bułgarskie — , .KEFIR“
UlMzaakl Ma ■ loB lirlą ł. Stal* z mleka od krów adrawych wyrabiaaa.

Lakto l“ Karm elicka 15.

Uprasza się
P. T. Rolników
obznajomionych z pługami moto­
rowymi o radę : jaki pług nada­
wać się będzie najlepiej na teren 
pagórkowaty. Łaskawe odpowie 
dzi pod adresem : Biliński, Szar- 

pańce p. Tartaków. 2134

Adwokat Moskwa
w DĄBROWIE koło Tarnowa

poszukuje rutynowanego

k o n c y p ie n ta
(2169)

Panna
z nkońezoną szkołą handlową, 
stenografuj# i pisze na msszynie, 
poszukuje posady w Krakowie lub 
na prowincyi. Zgłoszenia przyj­
muje Administracya »Głosu Na­

rodu* pod »Zaraz 31«.
2170

Sklep
nafty i lamp
z wyrobioną klientelą od 12 . lat 
istniejący w  śródmiościu za pół 
ceny 5000 Koron, sprzeda Firma 
J. Ropski Biuro informacyjne i o- 

głoszeń Kraków, Szewska 5. 
2136.

Baczność!
Kto się chce przekonać czem jest dobra 
i umiejętna reklama dla kupoów i prze­
mysłowców, hoteli 1 pensy on ató ar, za­
kładów naukowych l wszelkiego rodzajn 
przedsiębiorstw nieoh korzysta przed 
Bożem Narodzeniem z działa ogłosze­

niowego w

77KŁOSIE NARODU"
Minęły czasy zastoju i ewakuacyi —  miasto 
zdobywa pełną cyfrę swych dawnych mie­
szkańców z licznym naddatkiem rodziu, które 
przybyły tu na czasowy postój wraz z insty- 

tucyami Iwowskiemi.

Przybywają ponadto licznie do nas na za- 
kupna mieszkańcy Lublina, Kielc, Piotrkowa, 
Będzina, Sosnowca i dziesiątek miejscowości 
Królestwa, jak również mniejszych«iyiast gali­
cyjskich. K to chce ich gościć w sWym handlu, 
najskuteczniej uzyskać to może przez czytany 

tam ogólnie

„GŁOS NARODU"
Wreszcie kto chce sprzedać, kupić lub zamienić 
dom; realność, willę, skutecznie zareklamować 
notel i pensyonat, wynająć I jo znaleźć mieszkanie 
lub lokal, wyszukać odpowiednie siły biurowe, 
ofieyalistów lub służbę, niech uda się tylko 

do Administracyi

„GŁOSU NAR0DU“
a ona mu to ułatwi a nawet umiejętnie anons ułoży.
Zatem kto ze wzrastającego ruchu w mieście, p rzy­
szedł do przekonania, że zbliżył się czas najwyższy 
do zareklamowania wszelakich przedsiębiorstw, niech 
niezaniedbuje chwili przedświątecznej i poczytności

„GŁOSU NARODU"
docierającego do najdalszych zakątków naszych ziem, 
a znajdzie to, czego pragnął, nawiązując stosunki 
handlowe i przem ysłowe z kołami, które stały dotąd 
zdała od jego  handlu i przem ysłu i zobaczysz w swym 
lokalu takich klientów, których poprzednio nigdy 

n iegościł i niezaopatrywał.

Kto wreszcie chce się przekonać, że „G ło s  N a-odu“ 
zasługuje na poczytność, niech go  zaprenumeruje, 
zażąda okazowych numerów a z pewnością stanie się 

stałym jego  czytelnikiem.

Bliższe warunki prenumeraty i ogłoszeń  znajdzie 
w nagłówku pisma.

Dla uaszfcb żołnierzy f  polo
ujsMejsijfpodireku.Mki'

I. Serya:
„Ojcze nasz polskiego żołnierza". 
„Ks. Józef Poniatowski*.
„Pieśni religijne i narodowe*. 
„Dookoła wojny*.
„Pan Pasek w  Danii*.

II. serya w druku.
Każda serya t. i. pięć broszurek razem 
75 hal., z dodatkiem „Kalendarzyka 
żołnierza 1 kor. „Kalendarzyk żołnie­

rza* 30 hal.
Zamówienia przyjmują wszystkie księ­
garnie katolickie w  Kraków e i na pr^- 
wincyi oraz Koła Ligi Kobiet N. K. N. 
Skład główny: Księgarnia Gebełhntra 

i Sp. w  Krakowie.

Bibułek
d# papierosów i tutek dostarcza 
szybkę, także w większych ilościach 
labryka bibułek do papierosów 
»Janina« T. A. Budapeszt IX., 

Ernautcza 26. 2158

Kamienica 4. p'ętr.
35.0(30 kor. roczny dochód z czyn­
szów, 18 lat wolnych od poda 
tku, z całem konfortem, winda 
elektr., przynosi netto 10 proc., 
sprzeda za dopłatą 160.000 kor. 
firma J. Ropski, Biuro sprzedaży 
realności konc. przez wys. c. k. 
Namiest. Kraków, ul. Szewska 5. 

2135

Godne uwagi!
Jedoń w agon  pow ideł przecieranych, 
jeden wagon m arm olady owocowej, 
po pół w agona śliwek, gruszek su- 
szoaych, jab łek  styryjskich, mi dla  
tw ardego I-a, jeden w agon  mydła 
m iękkiego w  beczkach tanio do 
sprzedania. W iadom ość Chrześci-

IaAska Soółka handlowa Kraków, 
agielloriska 9. Poleca również  
masło duńśkie i śledzie holenderskie.

2126

SKŁAD KAPELUSZY
Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK

Józefa

SUŹIC«A
KRAKÓW. >1. i * .  M u k l 21

Nadeszły

z prasą do słomy

wypożycza na korzystnych warunkach
Syndykat Rolniczy

w Krakowie.
STOLARNIA BRACI LIGIĘZÓW

W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA L. 13.
Przyjmuje umówienia na wszyatkJe roboty stolarskie proste

I artystyczne.

Kupuję i 
sprzedaję

z ł o t o ,  s reb ro , b ry la n ty

płacąc najwyższą cenę. 
Józef Cyankiewicz, Kraków, 
Sławkowska 24, dom XX. Emerytów.

Fisharmonie
Skład fortepianów 

Heleny Smolarskiej Wolska 7.
2115

Kupię r  r

R E A LN O ŚĆ
za małą dopłatą.

Zgłosz. do Adtn. » Głosu Narodu* 
pod »Realność«.

2192

Biurko dębowe
męskie, lustro i łóżko z wkładem 
do sprzedania. Ulica Krzywa 7, 

parter. 2193

Polecam

Znakomite ryby
su szon e i so lon e

Sztokfisz suszony za 1 kg Ki ? '24
„ solony „  „  „ i 84

Łosoś ,  „ „ „ „ 1*64
■■tost Saski u  Krakomlc.

2168.

5 HALERZY
kosztuje kartka korespon­
dencyjna, za pomocą któ­
rej m oina żądać m oj-go 
głównego katalogu dar­

mo i opłatnie.
Plirwsza fabryka z«g«ió* 
Hann K o n r a d

o. i k. naewtrny M tsti-oa w B riz
Nr. '280 (Czechy).— Niklowy ankro- 
wy zegarek K 3'80, metalowy rem. 
zegarek (im. stare srebro) K 4 80 — 
z ankrowym werkiem K 5. Z tgirak  
„■ łą tk o w y  wejeaay K 5 50. Radium 
kieszonkowy zegarek K 8 50, z bu­
dzikiem K 24 50, niklowy budzik K 
2 90, zegar ścienny K 3 40. 3 lata 
gwarancyi, przesyłka za zaliczką, ża­
dne ryzyko! Wymiana lub zwrot 

pieniędzy.

Stenografii
polskiej Inb niemieckiej wyucza 
dokładnie w przeciągu 6 tygodni

rutynowany st«nograf.
Honoraryum mierne. —  Zgło­

szenia do Administracyi »Głosu 
Narodu* pod .,J. 100 ‘. 2152

Oddam do prania
bieliznę z 20 osób,

wiadomość w sklepie

Stefana S i e c z k o w s k i e g o

snany jast KarnióW z  najwięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zamawianie materyałów dla Pa­
nów, Pań i Wojskowych, a tak­
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a ­
ż d e g o  wielką osiczędnością. —  
W  tym celu prosimy zażądać 
bezpłatnej wysyłki próbek. Zwy­
czajnie przesyłamy próbki bardzo 
tanich resztek.

Wysyłkowy dom sukna

Franc. Schmidta
K A K N ló w  a/14 Śląsk Aistr,

Kraków, Sławkowska 11.
2181

Do Szan właścicieli 
i dzitrżaDCóiD dóbr.

Kupuję każdą ilość kartofli, drze­
wa, jaj, kapusty głowiastej i ki­
szonej, cebuli, buraków ćwikło­
wych, ogórków i wszelkich pro­
duktów ziemnych, które nie po 

dlegają rekwizycyi.
Oferty nadsyłać do » Głosu Narodu* 

pod literą Z. 15. 2152

Praktykant
handlowy wolny od wojska z 1-ro­
czną praktyką (btawatnik) po-
zukuje zaraz posady. J. Szefer 

F a S Birtus Zakopane. 
 2 1 2 2______________

Zaraz 
do wydzierżawienia

Realność w Łobzow ie obok szkoły 
kad. składająca się z domku o 4 
pokojach, szopy, stajni, około 4 
m. pola (ewent. więcej), 2 sklepy 
przy ul. Mikołaj skiej 1. 5. w  Kra 
kowie. W szelk ie iuformacye mię­
dzy godz. 1 0 - 1  u stróża Miko­

łajska 5. 2137

Sprzedam
dom

jednopiętrowy z wszelkiemi 
wygodami. Wiadomość : J 

Karpf w Bochni.
2144

8 7  - Istnia staruszka
wdowa po weteranie z 1863 r 
otrzymująca eyna I córkę nieal- 
zalnie chorych proai r> wsparcie 

Łaskawe datki przyjmafe Ad
,.Qł ł l *

handlowy zdolny 
lub też

ekspedyent

znajdzie zaraz posadę. —  Po • 
trzebna również zdolna

i
władająca językiem polskim 
i niemieckim biegła w  rachun­
kach, dobra kalkulantka i sa­
modzielna korespondentka nie­
miecka. Oferty tylko pisemne 
od katolików wprost do firmy

REIM 1 SKA
Kraków, Rynek 37.

Panna
z ukończoną 7 kl. gimnazyalną 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia 
biurowego. Muże udzielać lekc ji 
z zakresu szkół ludowych, or4z 
matematyki i fizyki z zakresu 
gitnnazyaln. Zgłoszenia pod S. K, 
przyjmuje Administracya *Głolu 

Narodu*. 2150

Znans

ZIÓŁKA z gór HARCU
Cena K. i .  i K. 2. 

poleca

Czternasta Apteka
mra U). RflDlDflrtSKICGO

w Krakouiie przy ul. Lmbtcz
(obok Dworca kolei)

W ysyła pocztą odwrotnie. 1099

f l GŁOSNARODU I I p ren u m ero w ać I nabywać 
mołna w następujących tra­

fikach i handlach:

Sukiennice, Mańkowska,
S z c ż  epańska 9, Hopcas i Salomonowa, 
Plac Szczepański, Grafczyński, 
Szewska, Czapliński,
Starowiślna, Kiosk koło Ili mostu.

„ Czarnucha,
Wiślna, Nikiel,
Wielopole, Brachfeld.
Wolska, Goidberg,
Zwierzyniecka 25, Nikiel,

„  15, Dzikowska,'

Agencye w Podgórzu: Janicki, Główna trafika i Poturalski w Rynku
era* w  Kioskach wody sodowej przy ul. Szewskiej* na plantach przy Teatrze Miejskim (obok „Drzewa 

Wolności"), przy ul. Mikołajskiej, na plantach naprzeciw Poozty głównej I przy ulicy Franciszkańskiej.

Basztowa, Paully,
mr -

Długa Aleksandrowicz,
Dworzec kol. Hopcas i Salomonowa, 
Floryańska, Markowicz,

„  Miłkowski,
Św. Jana, Piwarski,
Jagiellońska, Hupczyc,
Karmelicka, Bracia Hildowie,

,, Aker,
Kiosk koło Teatru,

Lubicz, Stolik pod mostem kol. 
Loretańska, Wąs,
Łobzowska 6, Chodziński,
PI. Matejki, Łącki,
Pl. Maryacki Ziembicki, 
Mikołajska, Alfus,
Rynek gł. Rudnicki,

„  „  Friedlein,
Rynek mały, Kurkiewicz, 
Sławkowska, Księgarnia Polska,

Rąb,99

Nakładem W ydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z Ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman W oyczyńskl. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie  pod za rządem Romana Fe l ka ,


